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riefleksye powyborcze.
T .

Syenlśel i uwagi ogólne.
Nowem przeważnie było wystąpienie s y o- 

B i s t ó w ,  Nie brakło naturaln ie  znaków , które 
przepow iadały, że się na to  zanosi. Leżymy geo­
graficznie na  drodze, k tórą sobie obrała naw ału 
syonistyczoa, ze W schodu ku Zachodowi. Im b a r­
dziej ją nap ie ra  antysem ityzm  rosyjski i rum uń­
ski, im trudniejszym  jej dalszy postęp na Zachód, 
tern więcej piętrzy się ta  fa la  tu ta j. Społeczeń­
stwo polskie w ytworzyło szereg w arunków , sprzy­
jających asym ilacyi. Będzie więc paroaoksem , 
jeżeli powiemy, że w łaśnie skutkiem  tych w arun­
ków, a sy m ilac ja  żydów w  Polsce sta ła  się nie- 
m ożebną A jeanak  łatw o tego parodok iu  bronić. 
T olerancya, jak ą  odznaczała się Polska P iastów  
i Jagiellonów , w yw ołała liczne nagrom adzenie 
się ludności żydowskiej, dla której W schód rosyjski 
był zamkniętym. Otóż asym ilac ja  w ym aga s to ­
sownej p roporc ji procentow ej. Można w wodzie 
rozpuścić tylko pew ną ilość soli, czy cukru, reszta 
pozostaje u.c rozpuszczoną, — pozostaje tern, 
c iem  była. T ak sam o i społeczeństw o może 
w chłonąć w siebie tylko pew ną ilość czynnika 
obcego; gdy ta  ilość zbyt wielka, to może 
W prawdzie nastąp ić  zupełne zlanie się, ale wtedy 
pow staje coś nowego, coś, cc się różni od jed ­
nego i d rugiego  czynnika, a więc naród  mięsza- 
ny, w którym  to n ą  oba  narody. W chłonąć, tj. 
przyswoić sobie, bez narażen ia  swej indyw idual­
ności, m ożn. tylko pew ną ilość, dość m ierną. 
2tnię»*»c e się żydów z Polakam i było i je s t nie- 
możebnem z powodów religijnych, oraz poniekąd 
i z innych przyczyn; wchłonięcie ich tj. zasym i­
lowanie było i je s t bardzo utrudnionem  przez n ie ­
korzystną p ro p o rc ję  ilościową.

Musimy się więc z tern pogodzić, że w ie­
kow a to le ra n c ja  nie w yw ołała tego skutku, jak i 
widzimy u innych narodów , u których mimo 
braku  to le ran c ji jednak żydzi unarodow ili się, 
bo byli i są  drobną m niejszością.

Jest w tern niewątpliwie krzyw da i trag>zm, 
ie  ruch w ywołany antysem ityzm em , odbija się 
najbardziej na społeczeństwie, k tóre pod tym 
Względom nic nie zawiniło. B rak antysem ityzm u 
polskiego uznają naw et poniekąd i żydzi sam i. 
Wszak poseł żydowski dr. S trau ch er z Czerni 0- 
W.ec uznał, 12 Polacy są jedynymi w Austryi, 
którzy przy rozdziale m andatów  pam iętali o ży­
dach ; a jednak  i on sam  bra ł dość w yraźny u- 
dział w ag itac ji syonistycznej w Galicyi. Koło 
polskie przyjm uje każdego posła żyda, jeśli ten 
uznaje narodow ość polską; św ieża uchw ała wol- 
Uomyślnych klubów niem ieckich, w ykluczająca 
posłów wyznania katolickiego, chociaż są  Niera- 
cais , stanow i przeciwstawienie, które nie potrze­
bują kom entarza. A mimo to nigdzie nie pojawił 
się program  wyborcza syoński, tylko u nas ! 
Nie z winy naszej, tj. nie z pow odu antysem i­
tyzmu, lecz z powodu nieproporcjonalnego  n a ­
g rom adzenia  się żydOw, po części i obcych k ra ­
jowi, a w każdym  razie  tak licznyoh, iż o ich 
liozbę rozb ija ją  się wszelkie usiłow ania.

M usimy więc przy jąć jako  fakt socyolo- 
g iezry , iż ani antysem ityzm  niemiecki nie prze­
szkodzi poczuciu niem ieckiem u żydów tam tej­
szych, ani nasz b rak  antysem ityzm u nie spolszczy 
żydów naszych, bo niezaw iśle od antysem ityzm u 
lub jego braku, działają inne przyczyny, na k tó ­
rych  istnienie bezpośreda.o  wpływać nie m ożna.
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Ciąg dalszy.)
Inaczej D agm ara. Uczucia lęku, k tóre ją  

z początku opanow ało , nie mogła się pozbyć. 
Jej nerw ow y niepokój rósł w m iarę, ja k  au to­
m obil przyspieszał tem po i była rada, że welon 
i  okulary zakryw ały  je j b ladość i bojaźliwe 
spojrzenie.

Nieraz ehciata  lan d ra ta  p ro s ić : zatrzym aj 
pan, pozwól nu  wysiąść, piechotą pow rócę do 
dom u; ciągle chciała w ołać: nie tak  prędko, po­
woli, po wolu Ale nie pow iedziała ani słowa. B a -  
czejby um arła, aniżeli zdradziła  się przed b a ro ­
nem  ze sw oją obaw ą.

Po co dała  się nam ów ić na  tę wycieczkę 1 
Nie z własnej woli, ale  aby pokazać baronow i, 
Ze w łaśnie d latego ustępuje, iż on jest jej zupeł­
nie obojętny.

On tylko był winien temu, że teraz  serce 
jej drżało z obawy. B aro n  był w inien tem u, że 
w głowie jej szumiało, że m usiała  walczyć z 
om dleniem .

Czy jednak  z tego m am y wnosić, iż u za ­
sadnionym  byłby antysem ityzm , albo, iż należy 
zupełnie załam ać rę c e ?  N aszem  zdaniem  ani 
jedno, ani drugie nie byłoby w skazanem .

A ntysenTtyzm  jest negacyą praw  ludzkich 
i jako  ta k i obcym  polityce polskiej. Byłby zaś 
specjaln ie  niesprawiedliwym  wobec tych , co się 
stali dobrym i synam i kraju  i niepolitycznym 
wobec tych, co się n mi stać jeszcze m ogą. Jest 
jednych 1 drugich nie m a ło ; m am y wzglęaem 
nich u b o w ią z s i; musimy ich w ziąć w obronę 
przed fanatyzm em  ich syońskich w sp ó łb rac i; 
musimy w w łasnym  in teresie  narodowym  popie­
rać  iob dążenia do asym ilacyi. A ie naw et gdyby 
chciano ich poświęcić, to jednak antysemityzm 
nie byłby środkiem  załatw ienia  sp ra w y ; wyzułby 
nas z poczucia słuszności i dałby całej kwestyi 
cechy najniekorzystniejsze.

Nie m ożna też pozostać obojętnym widzem. 
S ao ro  jeanair asy m ilac ja  okazuje się  niemożliwą, 
więc cel działalności musi być inaczej oznaczo­
nym. Nie narzucając nikomu narodow ości pol­
skiej, a  tern mniej przym uszając dc jej przyjm o­
w ania, m ożna jednak  bez posądzenia o „ucisk* 
w ym agać od żydów galicyjskich, aby się uważali 
za  część społeczeństw a Krajowego, a  n ie  wystę­
powali jako  g rupa ex tery toryalna, powołująca 
obcych krajow i reprezentantów . Skoro K o ło  
polskie było jedynem , Które, ja k  sam i żydzi 
p rzyznają, pam iętało o rep rezen tac ji żydowskiej 
i umożliwiło ją ,  to mam y praw o żądać stanow ­
czo przynajm niej un ikania  takiej Dieprzyzwoilo- 
ści politycznej, ja k ą  je s t oddaw anie m andatów  
ludziom obcym. Stajem y na stanow isku, iż Koło 
polskie, um ożliw iając rep rezen tac ję  żydowską, 
zabezpieczając żydom m andaty , lepiej, niż w któ­
rym kolw iek Kraju koronnym, postąpiło  spraw ie­
dliwie ; dość jnż, że za to  nie żąda się wdzięcz­
ności, jak ie jby  żądał każdy inny kraj, tj. współ­
działan ia  rep rezen tac ji żydowskiej z tym i, k tó ­
rym  żydzi tę rep rezen tac ję  zaw dzięczają; — 
wyzyskiw ania atoli oddanej im reprezentaoyi 
przeciw  krajow i to lerow ać nie m ożna i tego 
opinia z pewnością nie zniesie. To trzeba jasno 
powiedzieć, aby usunąć wszelkie nieporozum ienia. 
N iechaj nikt nie zarzuca, że chodzi o gw ałtow ne 
spolszczenie żydów, o zm uszenie ich do w przągnię- 
cia się w  nasz rydw an narodow y. Bynajm niej.

Nie czujemy się obrażonym i, jeżeli część 
żydów  chce hołdow ać utopii syonistycznej. Uw a­
żam y jednak za prow okacyę, jeżeli syonizm przy­
b iera postać antytezy już nie przeciw ko tej lub 
owei party i naszej, lub naw et przeciw naszym 
drżeniom  narodow em , lecz staje wrogo w obec 
k raju . Na to nie odważyli się dotychczas żydzi 
nigdzie, tylko u nas. Nie widzimy właściwego 
zw iązku między syonizm em  a tukiem jego wyzy­
skaniem .

Im p o rt kandydatów  rzekom o syonisty- 
cznycb, w rzeczywistości zaś niem iecko-cenLali- 
stycznyeh, do G alicyi musi ustać

Nie podzielam y antysem ityzm u niemieckiego 
ale jeżeli dziś stronnictw a niem ieckie wypierają 
się posłów niemiecko-żydowskich, jeżeli społe­
czeństw o niemi ickie nie chce uznać posła żydow­
skiego za swego reprezentanta, chociaż on się 
.przyznaje do niemczyzny, to skądże my przycho­
dzimy do to lerow ania takich kandydatu r! To ży­
dzi zrozum ieć m uszą a rozw ażniejsi w śród nich 
już i dziś to uznają. Powinien to uznać i ogół 
żydowski, że w ywołanie antysem ityzm u polskiego, 
zm uszenie społeozeństwa polskiego do antysem i-

Jakże go nienaw idziła 1
Gdyby przynajm niej nie m usiała znosić jego 

obecności przy sobie. B aron próbował naw iązać 
z nią rozm ow ę, ale silny prąd  pow ietrza prze­
szkadzał mówieniu, a zresztą baron  w idział lęk, 
k tóry ona przed nim s ta ra ła  się ukryć L itość 
przepełniała mu serce, chciał jej powiedzieć, że 
czyni sobie w yrzuty, iż nam ów ił ą  do tej wy­
cieczki, ale milczał, aby me obrazić >ej dumy, 
aby nie zdradzić się, że spostrzega, jak  ona w al­
czyła ze sobą, aby a:e krzyczeć ze straebu .

W reszcie autom obil stanął u celu. D agm ara 
n a  pół żyw a w ysiadła z niego.

— Czyż nie było wspaDiale! —• wołała A- 
lekn&. — To jedno wiem, że papa od dziś nie 
będzie mieć spokojnej m inuty, póki nie kupi 
automobilu. A jeżeli nie chce go dla siebie, to 
niech go mnie podaruje. P an  landrat przyrzekł 
mi, że nauczy mnie kierow ać autom obilem .

T eraz dopiero spostrzegła, jak D agm ara 
jest b ladą i p rzeraz:ła  się:

— Go ci je s t?  Czyś ch o ra?
Także land ra t zaczął bardzo troskliw ie wy ­

pytyw ać, co jej się stało.
— Ależ nic, nic... już  przed południem  bo­

lała mnie głowa... szybka jazda...
—  Ależ hrabianko — zaw ołał lan d ra t — 

dlaczego pani nic nie pow iedziałaś. Jed n o  słowo

tyzmu będzie dla żydów w  Galicyi i K rólestw iei 
polskiem tio ch ę  donioślejsze® , niż efekt tryum fu’ 
syonistycznego w paru  okręgach . Jeżeli syoniści, 
koncentrują a tak  swój n a  nas, jako siabszych 
niż Niemcy, to  niechaj ogół żydowski nie zapo­
m ina o tem , że i żydzi są politycznie słabszym 
żywiołem. Otoczeni m urem  nienaw iści niemi eckiei 
i rosyjskiej potrzebują naszego poparcia  w Au- 
stryi i Bosyi 0 0  n a j m n i e j  tak  sam o, jak  
my ich a w wieiu w ypadkach więcej.

Pomoc Rusinów nie była nigdy podykto­
w aną uczuciem spraw iedliw ości, lecz jedynie u- 
czuciem nienaw iści do P o la k ó w ; pod tym wpły­
wem padaiy głosy ruskie na syonistów . Czy do­
brze czynią syoniści, iż za  tę cnw ilow ą prem ię 
i ułni w tę chwilową pomoc Rusinów, ryzykują 
wojnę z całym  narodem  polskim ? H istorya żydów 
pow inna ich nauczyć, iż nieraz używ ano żydów 
do wyciągania kasztanów  z ognia, ale że się im 
za to nie odwdzięczano. H istorya Rusi i U kraiay 
powinna ich nauczyć, że w społeczeństwie uara- 
ińskiem panuje uczucie antysem ityzm u ; chwilowe 
stłumienie tego uczucia dla wspólnego zwalcza 
n ia Polaków nie powinno żydów łudzić.

Jeżeli mimo to ich separatyzm  syoński jest 
tak  silnym, że wolą iść przeciw  nam  naw et r a ­
zem z antysem itam i ruskimi, to zm uszą tern s a ­
m em  społeczeństwo polskie do antysem ityzm u. 
Czy ich w tedy u ra tu je  chwilowe przym ierze z 
Rusinam i, to pytanie, na k tóre  n iech sobie sam i 
odpowiedzą Jeszcze poczucie praw a jest wśród 
ludności polskiej silnem , jeszcze go nie obaliła 
p row okacja  sy o n is ty czn a ; jeszcze w łaśnie owe 
sfery rządzące, pizeciw ko którym  syoniści łączą 
się naw et z socyalistam i trzym ają  na wodzy in ­
stynkt radykalny zw olenników  antysem ityzm u. 
Że jednak liczba tych zw olenników  w zrosła po 
tak  oburzającej p ro w o k ac ji, to  pew na. N iechajże 
więc i ci, co na masy żydow srie wpływ mają, 
pomyślą o odpowiedzialności, k tó rą  biorą na 
siebie.

Jesteśm y z góry na to przygotowani, iż 
znajdzie się organ żydowski, lub inny, który z a ­
w oła : oto pojaw iła się groźba p o ls k a ! Polacy 
chcą się mścić za t że żyazi me oddali swycn 
głosów na kandydatów  polskich, lub Polakom  
powolnych 1 Otóż nie r t  o n i e  g r o ź b a ;  to 
skonstatow anie fak tu ; t o  o b a w a ,  iż mogło 
by przyjść u nas do antysem ityzm u, obcego tra - 
dycyom polskim, a w.ęc do zaparc ia  się pięknej 
trad y c ji, k tó ra  jest każdem u cenną, jako  część 
ideowej spuścizny narodow ej. Jedynie dla tego, 
a  nie dla kaptow aaia głosów, pragniem y, aby 
żydzi, w dobrze zrozum ianym  interesie w łasnym , 
umożliwili nam  niedopuszczenie antysem ityzm u 
niem iecko-rosyjskiego do kraju.

Winni sami znaleść sposób uspokojenia 0- 
pinii polskiej. Opinia ta  może się  pogodzić z b ra  
kiem asymilacyi a więc z neutralnością  żydów, 
jakkolw iek m ają  om wzglęaem narodu  polskiego 
obowiązki w iększe, niż w obec innych n a rodów ; 
ale nie pogodzi się z wręcz w rogiem  usposobie­
niem  i z p o s t ę p o w a n i e m  n a  s z k o d ę  
k r a j  u .

K ończąc  te w ywody nie możemy pom inąć 
znam iennego objaw u jak im  było łączenie się 
różnych wrogów pod hasłem  wspóm ej w alki 
przeciw  nam . Łatw iej zrozum ieć w ystępow anie 
każdej z tych grup w obronie dobrze lub prze- 
w ażuie źle poję Lego własnego interesu, niż ten 
a lians nienaw iści, k tórego byliśmy św iadkam i.

pani byłoby w ystarczyło, a  byłbym zwolnił tempo. 
Czynię sobie najw iększe w yrzuty. H rab ianka 
Aleksa prosiła mnie, abym  szybciej jechał, są ­
dziłem, że i pani zrobi to przyjem ność.

— Z pew nością. T ak  też było — uspoza- 
ja ła  go D agm ara. — Jest mi już znacznie lepiej 
i jeżeli chwilkę posiedzę cicho, ból głowy prza- 
minie. Przychodzi on u mnie zawsze nagle 
i szynko przem ija.

Aleksa jednak  nie w ierzyła słowom  siostry. 
Gdyby ją  rzeczyw iście głow a była bolała, byłaby 
o tem pow iedziała już w domu. Nie zastanaw ia­
jąc  się, zaw oła ła  A leksa:

— Moi panowie, nie wierzcie Dagmarze. 
Bała się, oto wszystko. S trach , zwykły strach

I  z w yrzutem  w tonie rzekła do Dagmary:
— Ależ D agm aro, jak  m ożna być tak  bo- 

jaźliw ą.
D agm ara om ai nie uderzyła swej siostry. 

O stra odpowiedź już leżała na  jej ustach Zr n 
jednak m ogła coś powiedzieć, rzekł baron :

— H raoianko Alekso, w yrządzasz pani 
krzyw dę swej siostrze. Przez całą drogę baw i­
liśm y się bardzo dobrze. O najm niejszym  naw et 
lęku nie może być raowy.

Zam iast podziękować za te słow a, D agm a­
ra  rzu c iła  na barona  gniewne sp o jrz e n ie : jak on 
śmie jej bron.c ? czy go o to  prosiła ? I co to

Nie omyliśmy się może, jeżeli za jedną z jego 
podstaw  uznam y s t a n  e k o n o m i  c z n y  k ra ­
ju, p o w s z e c h n e  n i e z a d o w o l e n i e  
m a t e r y a l n e ,  które dolewa oiiwy do ognia 
radykalizm u i łączy * sobą w sposób n ienatu ial- 
ny wszystkie stronnictw a opozycyjn o różnych , 
często sorzeoznych, program ach.

Nie ulega dla nar żadnej wątpliwości, iż 
tak, ja k  program  ludowców obejm ow ał różne 
złudne obiecanki eKonomiczne, tak  też i w p ro ­
gram ie ukraińskim  przew ażał^ postulaty agrarne, 
a  więc gospoaarcze, nad narodow ym i. Kokieto­
wanie ludowców z socyabst-m i, głosy intehgeocyi 
i m ieszczaństw a na kandydatów  socjalistycznych, 
to wszystko objaw y niezadow olenia ekonom icz­
nego, skutki znanej biedy naszej. N aw et syonizm, 
tj. opanow anie ciem nych a biednych m as żydow ­
skich przez utopię, da się częściowo wytłómaozyć 
w ten sposób. N ic tak nie przygotowuje roli pod 
wszelką agitacyę, jak  biada.

Poczytując ten niem oralny alians nienaw iści 
za wywołany częściowo przez nasz stan  e k o n o ­
miczny, nie zwalniam y naturaln ie  od winy innych 
czynników. Ale wnosimy stąd , że obok organi- 
zacyi narodow o-politycznej, zw alczającej fałszywe 
program y, której żąoa dziś tyle głosów, a na  ich 
czele głos wymowny W ojciecha hr. Dzieduszyc- 
kiego, obok ośw iecania ludu, obok podniesienia 
pozom u  politycznego, — konieczną jest organi- 
zacya gospodarcza i podniesienie poziomu ekono­
micznego. Nie jest to postulat n o w y ; staw iał go 
nie deść realn ie Szczepanowski, staw iali go 
kilkakrotnie i to już praktycznie, reainie, Włodzi­
mierz Kozłowski i Jozef Milewski i wielu innych, 
bez różnicy stronnictw . Jest to więc spraw a 
wspólna wszystkim stronnictw om .

W spom inam y o tem w związku z poprzed­
nimi w yw odam i dlatego aby tym, co tworzyć 
będą obeeme nowe o rgan izacje  dla uzdrow ienia 
stosunków , przypom nieć głosy ekonom istów i 
związek między zdrow iem  polityczno - społecz- 
nem a  rozwojem  gospodarczym

Były więc wybory sposobnością dyaguozy. 
Medycyna zna d y ag iu zy  balesne, dokonyw ane 
sposobem opers cyjnym, połączone naw et z cnw i- 
lową szkodą dla zdrow ia. T aką dyagnozę prze­
szliśmy obecnie. Dała ona jed n ak  wynik o tyle 
uspakajający, iż w porów naniu z Dadaoymi tym 
sam ym  sposobem  innymi k rajam i A ustryi, nasz 
kraj okazał się w wielu względach zdrowszym , 
a żadna z wadliwości nie daje  praw a do pesy­
mizmu, jakkolw iek  wiele z nich nakłada obow ią­
zek leczeń.a.

Skupienie sił narodow ych, które wypadnie 
w yrw ać przez odpow iednią organ izację  z objęć 
a g itac ji fałszywej, oparcie działalności na tra d y ­
cyjnej podstaw ie religijno etycznej, podniesienie 
poziomu politycznego i ekonomicznego, da nam 
możność skoncentrow ania energii, której w orga­
nizmie nie brak, a  k tó ra  idzie tylko częściowo 
w niwecz przez niewłaściwe jej użycie. K o o p e­
r a c ja ,  dow odząca raoźnośoi porozum ienia się 
rożnych stronnictw , zaufanie do dawniejszych 
przyWódzców, którzy zostali ponownie w ybrani, 
pozw alają dobrze wróżyć. Panow anie nad  sobą 
w obec prowokacyj, a więc zdrowe reagow anie 
na te prow okacje , dowodzi rów now agi i zasobu 
sił żywotnych, wróżących całkiem  co innego, niż 
to , czego się spodziewali nasi przeciw nicy ze ­
w nętrzni i wewnętrzni.

H istorya wojen zna zw ycięstw a pyrrhu30w e 
i klęsLi, k tóre  jedaaK rozwadze bezstronnej nie

w ydają się klęskam i, bo nie dow odzą b r a k u  
sił, lecz tyikc niedostatecznego tych sił u ż y c i a  
Jesteśm y w tem  położeniu.

m a znaczyć, że baw ili się bardzo  dobrze?  Czy 
on sądzi, ie  ona z rozm ysłu mu nie odpow iada­
ła, a teraz jego słow a m aja być ironią ?

Nie chciała jego obrony. Chciałaby się ze­
mścić, skom prom itow ać go i powiedzieć innym ; 
ba"0d kłamie. Chciała się przyznać do swej oba­
wy, aby m u pokazać, że posiada odw agę mówić 
praw aę, naw et wówczas, gdy przez to  odsłania 
swoje słabe strony.

Mimo to milczała. Nie w arto przecież sp ie­
rać  się  z b a ro n em .

L andrat się uspokoił a także i Aleksa u- 
w ierzyła słowom  barona. W zięła siostrę za rękę 
i p ro s iła :

— Nie gniewaj się D agm aro, że posądzi­
łam cię o tchórzostw o.

— W y raz  tchórzostw o nie byłby tu na 
miejscu — w yjaśniał baron. — Naw et gdyby 
h rab ianka D agm ara była się lękała, co jednak, 
pow tarzam , wcale m iejsca nie miało, naw et wów­
czas nie miałoby to nic wspólnego z tchórzow- 
stwem , k tóre dorosły człow iek przezwyciężać 
musi i pow inien, ale byłoby to tylko napięciem 
nerw ów , wobec czego człowiek jeat bezsilny. 
Ż adna  energ ia  nie pomoże naprzykład przeciw 
chorobie m orskiej a  z naszych dziecinnych 
wspomnień pam iętam y jeszcze, co się dzieje w 
głowie, po zbyt długiej jeździe karuzelem . Tylko

Słowa a czyiry,
Petersburg, 3 czerw ca

Znacie dowcip o sy o n is tach ?  K to ś po­
rów nał ich do ch ó rz .s tó w  w operze, k tórzy  
śp iew a ją : „ I chodźmy stąd, uchodźm y stąd  1“ — 
i pozostają a a  miejscu. Dowcip ten a o ż u a b y  za ­
stosow ać i do obecnej Dumy. Oczywiście, że w 
tej .operze* libretto jest inne, a le  m elodya ta  
sum a. Chórzyści pałacu Taurydzkiego trzeci już 
miesiąc śp iew ają : „Do pracy  w ięcl do pracy 
więc !* A le dotychczas nie ruszyli z m iejsca.

Hasio twórczej pracy prawodawczo; rozlega 
się w Dumie i na szpaltach piusy rosyjskiej na 
całej linii, we wszystkich niem al obozach i 
■trounictwach, wyłączając sk ra jną  lewicę (ściśle 
m ów iąc aocyalną dem okrację), i nieliczną grupę 
posłów na skrajnej prawicy („praw dziw i R o s ja ­
nie*). W szyscy inni pragnęliby przystąpić ua- 
reszcis do rea lizac ji ustroju konstytucyjnego w 
Rosyi, do w ypełnienia ram  zakreślonych przez 
m arifeat 30 października, który wkrótce już o b ­
chodzić będzie dwuletni „jubileusz*, a dotych­
czas pozostał jedynie literą. W szyscy m arzą o 
gruntow nej reform ie życia państwowego i spo­
łecznego w Ro“ji ,  wszyscy odczuw ają tego po­
trzebę. Ale zabrać  się do U go odnow ienia jakoś 
niesporo. W  ciągu trzech m.esięcy blisko cw ego 
istnienia. D um a nie uchw aliła jeszcze  ani jedne­
go wniosku praw odaw czego, co gorsza, ani 
jedna Komisra nie w ygotow ała jeszcze żadnego 
w n.osku.

Ze szpalt „Rieczi* codziennie odzyw a a i | 
pobudka: „Do pracy  praw odaw czej 1“ ale p a rty a  
niby to k ieru jąca losami Durny nie może nic po­
radzić na to, że posiedzenia upływ ają przew aż­
nie na dyskusyacb nad in terpelac jam i. Zaznacza 
się tu taj drugą sprzeczność, ja k a  zachodzi m ię­
dzy .słowem® a „czynem* w Dumie. D um a 0 - 
becna w ystrzegała się na  ogół w stępow ania w 
ślady swej poprzedniczki, z obawy, by nie sp o t­
kał jej sm utna los tam tej. Ale obecnie d m g r 
Dum a najzupełniej przypom ina p ie ia sz ą  i istnie­
nie jej coraz bardziej redukuje się do funkcyj 
interpelacyjnych.

Trudno, co praw da, dziwić się tym in ter­
pelacjom , skoro okropna izeczyw istość dosiar- 
czn im  tyle tem atów. Ala w tem w łaśnie leży 
tragizm  obecnej sy tu ac ji w Rosyi. Państw o p o ­
trzebuje gwałtownie reform y, ale jego siły tw ó r­
cze są sparaliżow ane. Gdy się przygląda działal­
ności Dumy, przypom inają się niekiedy any- 
zmory, jak ie  m iewam y w dzieciństw ie: „ni się, 
że trzeba się ra tow ać  przed jakiem ś niebezpie­
czeństwem, k tóre  odczuwam y raczej, niż w idii- 
my, a tym czasem  nogi w ięzną w jak iejś lepkiej 
m asie, g runt usuw a się z pod nóg lub kr^ ńm y 
się w kółko. Z uczuciem strachu , oblani zim nym  
potem, budzimy się w ów czas. Kiedy nastąpi to 
p-zebudze .ie w społeczeństw ie rosyjskiem ? B o 
dotychczas przebudzenie to  nie nuiiąpiło.

G adatliwość Dumy i jej nieprodukcyjność 
ob jaśn ia  się oczywiście nietyiko tem, że jej 
członkowie nie są zdolni do pracy produkcyjnej. 
Bywają tem aty, o których milczeć przecień n ie­
podobna. Takim  jest np. tem at powszechnego 
nauczania. Przy sposobności tego wniosku D um a 
po raz pierw szy m iała sposobność do tkaąć tak 
ważnej dziedziny życia, ja s ą  jest szkolnictwo 
i wychowan>e publiczno. Nic dziwnego, Ze ze 
sposobności tej skorzystali skwapliw ie p rz e d e - 
wszystkicm przedstaw iciela narodow ości nie-ro- 
sy jsk ich : Polacy, O rm ianie, T starzy. Kadec w y­
m aw iali nasU pnie Polakom , dlaczego nie chciali 
głosować za odestaniem  tego w niosku do kom i­
s j i  bez dyskusji uprzedniej.

— Nie mogliśmy się zgodzić na  to — od­
powiedzieli Polacy. — D la narouow ośći nie-ro- 
syjsKich kw estya szkolna je6t  najbardziej palącą. 
Odczuliśmy dobrze n a  własnej skórze, co znaczy

o czemś podobnem mogłaby być mowa u h ra ­
b ianki D agm ary, naturaln ie , gdyby sam a nie by­
ła  pov7iedziała, że bolała ją  głowa.

D agm ara  znow u rzuciła  gniew ne spojrzenie 
na barona i znowu chciała wyznać prawdę. Lecz 
jej dum a buntow ała się przeciwko te m u ; w ie­
działa, że jesi straconą, jeżeli przyzna się do 
swej s ła b o śc i..

Nie w iedziała jednak tego, że szybciej do 
tego idzie przez swe milczenie, niżeli gayby* po- 
wiedziałe prawdę.

— Mci panowie, rzeczyw iście szkoda tylfc 
siów tracić, jest mi już o wiele lepiej, a  gdybym 
dostała cokolwiek wody, byłoby mi już zupełnie 
dobrze.

N atychm iast przyniesiono chłodniki a  za 
chwilę całe tow arzystw o poszło do miejscowego 
parku.

L an d ra t chw alił piękny widok i rozw inęła 
się ożywiona rozm ow a na  tem at podróżowania. 
W reszcie rzekł la n d ra t:

(C. d. r>.)

N aśw ieższe now ości na  składzie w kolosal­
nym w yborze od n a jtań szy ch  do najgusto- 
w niejszjeb na śc iany , snfity , laiuperye itp . 
W zo ry  w ysyła opłatn ie. T apetow anie  wy­

konuje w m iejscu  i na p ro w in c ji.
TAPETY

M a ie r y e  m e b lo w e  itp. poleca
<m W - A D A M S K I

Ł  .o w , A k a d e m ic k a  % (H otel Żorźa) 
P ierw sza w kraju  fabryka s tó r i żaluzyi do okien.

Z  pierw szorzędnych fabrvk n&i nowsze we 
w szystkich kolorach, o ryeu ta lue  persk ie  i 
sm yrneńskie po najniższych cenach, jako też  

s ta re  dekoracye  i szale indyjskie.
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rusyfikacja w  szkole i musimy przeciwko niej 
protestow ać.

W tym  więc w ypadku „inorodcy® okazali 
się przeszkodą w  dążeniu Dum y do jaknajpręd- 
szego przystąpienia do pracy praw odaw czej. I l e  
to trudno. T rzeba przecież ponosić skutki p o s ia ­
dan ia  iak olbrzym iej liczby różnych „inorodców *, 
którzy rów nież dopom inać siu m usza o  p raw o 
do życia.

D ru g ą  przeszkodą w norm alnem  funzcyo- 
now aniu Dumy je s t egrom  jej zadań . Liczba 
wniosków, Które w płynęły dotychczas do niej, 
dojdzie w krótce zapewne do tysiąca. Organiczna 
w ada państw a  rosyjskiego — jego ogrom , odbi­
jać  się będzie zawsze fatalnie n a  je j przedstaw i­
cielstw ie parlam ealarnem  i nie będzie ono m gay 
w  m ożności dać sobie radę  z naw ałem  pracy, z 
tem . setkam  spraw  i wniosków praw odaw czych, 
k tó re  napływ ają do pai&cu Taurydzkiego z dw óch 
części św iata. Im  dłużej trw a ć  będzie rosyjskie 
przedstaw icielstw o narodow e, tem  mocuiej narzu­
cać  się będzie konieczność decentralizacyi p a ń ­
stw a. Dopóki D um a w trącać  eię będzie do ta ­
kich kwestyi, ja k  pensya d la  nauczyciela języka 
francuskiego w Taszkencie, dopóty zawsze m ię­
dzy jej słow em  a czynem leżeć będzie przepaść 
olbrzym ia, której ia a n e  dobre chęci i hasła  
, pracujm y więc!* wypełnić nie zdołają.

Obecnie znowu stosunki między D um ą a 
rządem  się popsuły i zachodzi niebezpieczeństw o 
rozw iązania Dumy. Duma stanow czo n ie  je s t 
zao laą  do w spólnej p racy  z rządem  i o ą d l co 
bądź, prędzej lub  później, rozw iązaną być musi 
i najszczęśliwiej byłoby, gdyby się to  sta ło  i  o- 
kazyi n ieuchw alenia budżetu, bo w  tak im  razie  
nie miałby rząd  pobuaki do zm iany o rd y n ac ji 
wyborczej, lub do zniesienia konsty tucji, jeśli zaś 
rozw iązanie z innego pow odu nastąp i, pubudki 
sk łan iające rząd  do naruszen ia  p raw  zaaadni- 
czych będą o wiele silniejsze.

Ostatnia królowa Neapola.
Niezwykły gość zawitał do W iednia na uro­

czystość odsłonięcia pomnika cesarzowej Elżbiety. 
Ostatnia królowa Neapolu, wdewa po zmarłym w r. 
1891 Franoiszku II, królu Neapolu, obojga Syoyljj 
i Jerozolimy, księciu na Parmie, Piaezency i Gua- 
stalli, wielkim księciu dziedzicznym Toskanii i td. 
Jest nią królowa Marya-Zolia-Amalia, córka ks. Ma­
ksymiliana bawarskiego, a młodsza siostra śp. cesa­
rzowej Elżbiety, która przybyła do Wiednia za uro­
czy steśó odsłonięcia w Ogrodzie ludowym pemnika 
nieodżałowanej małżonki Franciszka Józefa I.

Królowa Marya przyszła na świat w 4 lata 
po urodzinach sioatry swej Elżbiety-Amalii-Engsnii 
(4 października 1811). Jej miejsoem lodzinnem było 
Possenhofen, pełna nroków poezyi wieś bawarska, 
gdzie się też chowała i cesarzowa Elżbieta. Wycho­
waną była kjiężn ezka w klasztorze sióstr de Sacrń- 
Coenr, a  gdy tylko .wyszła s konwiktu, zaręozoao ją 
ze starszym od niej o 5 la t ks. Fiauoiszkiem, króle­
wiczem Neapolu. Księżni miała wtedy lat 11, 
królewicz 20; działo się to w roku 1858. Dnia 8 
styosnia roku następnego odbył się ślub jej „per 
proouram*, a ślub „en personne* miał miejeoo w 
B a n , 8 lutego 1859.

Gdy królewna Marya wsiadała w Tryeście na 
okręt, sroźyła się wówozas gwałtowna burza nad 
królestwem Neapolu. Horyzont był zaćmiony. Za­
mieszki rewolucyjne zmusiły dynastyę do opuszcze­
nia Neapolu i do osiedlenia się w B ari, gdzie tr i  
odbył się ślsb ks. Maryi z Wittslsbaohów z króle­
wiczem Franozeskiem. Slab był niewesoły. Ojciec 
pana młodego, król Fernando II, był wtedy eiężko 
obory, małżonka czuwała przy jege łożu, królewicz 
był zasępiony. Księżniczka małżonka ni# upadała na 
duchu. Po ślubie urządzała z mężem wycieczki w 
góry, potem, mimo groźnego nastroju ludności, uda­
ła się z Ks. Franci sakiem do Neapolu; okazywała się 
szczodrobliwą dla ubogich; przyjęoie następcy tronu 
i jego małżonki było w atolicy kraju wprost entu­
zjastyczne.

D nia 22 maja 1859 zmarł król Fernando; ko­
ronę objął syn jego Franciszek; ks. Marya, siostra 
cesarzowej Elżbiety została królową. Dawna księżni­
czka bawarska nie zdołała w krótkim ssasie odciąć 
ducha karodowsgo swyeh nowych poddanyoh, nie 
władała nawet językiem włoskim i posługiwał* się 
francaskim, a czasem niemieckim. Nie umiała zdo­
być sob'o należnego jej wpływu; rola jej na dworze 
stała się podrzędną, a o wszystkiem deoydowała kró­
lowa wdowa, Teresa.

Położenie groźne w Meapolu stało się z biegiem 
ozasu dla dynastyi wprost beznadziejnam. Gari- 
baldczyoy zalali kraj i trzeba było uoieozką ratować 
swe życie. K ról z małżonką i z oałą rodziną opuścił 
pałac monarszy w Neapolu i schronił się w Gaecie. 
Gaeta —  to twierdza i żyoie w niej śoiśle żołnier­
skie. Królowa Marya umiała w danych okoliozno- 
ściaoh dostosowywać się do tege twardego życia. 
I  partyzanci dynastyi i wrogowie jej żywili względem 
sirstry cesarzowej Elżbiety cześć najwyższą. Królowa 
M arya, jak  niegdyś nasza Chrzanowska, stawała u 
wyłomów twierdzy i zachęcała walczących do boha­
terstwa. Gdy ucichła gra dział, udawała się do 
szpitalu i pocieszała umierających.

A co królowa Marya sama przeżyła? Pewnego 
dnia kula armatnia rozbiła okno, w pobliżu którego 
królowa przypatrywała się przebiegowi walki. W 
kilka dni później bomba rozbiła s ilit  nad pokojem, 
w którym królowa sypiała. Małżonka Franoisska II  
była zawsze nienstraszona.

Niebezpieczeństwo wzrastało. Trzeba się było 
przenieść do kazamat podziemnych. Król i królowa 
zamieszkali w izbie oiasnej, pełnej sprzętów, której 
okna musiano zabić belkami, by tam nie mogły 
dotrzeć nieprzyjacielskie kale działowe. We wszyst- 
kioh izbach parterowych było całkiem ciemio, diiom 
i necą palono lampy naftowe. Posiłek był skąpy. Na 
obiad podawano parze królewskiej minestrę, zupę 
makaronową, albo ryżową, biały bób i ser. Królowa 
Marya znosiła z nadludzkim wysiłkiem wszystkie 
dolegliwości i pozostała w twierdzy aż do chwili 
ostatecznej.

Prasa informowała świat o położeniu w Gaeoie. 
Ogół podziwiał pełne odwagi i zapania się zacho­
wanie uciemiężonej królowej, Słano więo do 
Gaety stosy listów, adresów, poezyj i mnóstwo darów 
honorowych.

Po detronizacji Franciszka I I  i jego małżonki 
krótedlwo osiedlili się w Bzymie (wówczas jeszoze 
niepodległym); po pogromie sedańikim zamieszkał 
Franciszek I I  z małżonką i rodziną we Fraacyi, w 
Neuilly, w willi, której nadano pamiątkową nazwę 
„Palais de Napl?s®. Ihsmian.

7(ronika.
Lteów, timia 8 cteruca 1907.

h a l e a e o n ]  k
W niedzielę 9 czerwca Pum . i Fel. — Gr. kat 

Fteraponta. — Kai. ełow. Sławoja.
Wbchóó słońca 407, zachód 7-60

W poniedziałek 10 czerwca Małgorzaty. — Gr. 
kat, Wyki ty. — KaL słow. Bog ' riła.

Wschód słońca 4'08 zachód 7‘52 
We wtorek 1 1  czerwca Barnaby Ap. — Gr. kat. 

Fteodozyi, — Kai. kłów. Badomiła.
Wsohód s łAw. 4'06 zachód 7-59.
We środę 12 czerwca Onufrego W.  — Gr. kat. 

Izaakija. — Kai. slow. Wyszomira.
Wschód słońoa 4'0S, zaohód 7'58.

— O d zn aczen ie . Sygnalizowane już przez nas 
nadanie dr. Kniaziołuokiemu, szefowi cekeyi w mi­
nisterstwie skarbu, godnośoi tajnego radcy, publikuje 
dzisiejsza „W iener Z tg.“

— P d r .  D a b a s z y ń s k i  zoatał wybrany za­
stępcą posła włościanina Fijaka, należącego do katol. 
centrum ludowego. Zapewne dr. Doboszyński czynić 
będzie starania, aby Fijak mandat złożył, —  nie­
wątpliwie jednak stronnietwo eentrnm jako pierwszy 
warunek postawi dr. Doboszyńskiemn wstąpienie do 
centrum katolickiego i będziemy świadsami przeobra­
żenia się postępowego demokraty w katoliokiego 
cent-owca.

Kronik i Iwo traka.
- ł-  W lec m ie sz c z a ń s tw ń  lw o w k ieg o , jak

wezoraj doiosiliśmy, zwołany dla wyrażenia ezci 
arcybiskupom ks. Bilozentkiemu i ks, Teodorowi- 
ozowi, poprzedzony został następującą odezwą.

Czcigodni Współobywatele 1 Znanym jesl fakt 
oburzającej napaści „Monitora* na dostojnych i ezoi- 
goanych aroypasterzy naszych, ks. arcybiskupa Bil- 
ezewskiego i ks. arcybiskupa Tsoderowieza. Oburze­
niu powezaohsemn dała wyraz prasa polska wszel­
kich odoieai, wzy wająo społeczeństwo do samoobrony, 
w myśl zasad sumienia polskiego tam, gdzie prze­
pisy prawa karnego ukazują się niewystarczającymi. 
Hieszozanie polskiego miasta Lwowa, wierni trady­
c ji  tak chlubnej, powołani się oznją w pierwszym 
rzędzie dać wyraz swym uczuciem, obrażonym za­
równo pod względem narodowym, jak i religijnym. 
W  tym cela mają zaszczyt zaprosić Gzoigodne Oby­
watelstwo miasta Lwowa na wiec, który odbędzie się 
w niedzielę dnia 9 czerwca a g .  4 popołudniu, w 
lokalnotoiach Strzelnioy miejskiej przy aliey K u r­
kowej.
Michał Waliehiewioz, St. Ciuohoiński, A. Getritz, 
M. Szydłowski, Stanisław Piatowski, dr. Ernest Adam, 
Stan. Markiewioz, J .  WozeLk, Walery Włodzimirski, 
dr. W . Wasung, J a n  Seltenreich, K aro l W enzel, 
Edmund Biedl, dr. Bron. Radziszewski, dr. F r. To­
maszewski, Bolesław Miknlińnkii, Jau  Ihnatowicz, 
Korneli Jaworski, dr. Aleks. Lisiewioz, Adolf 
Pedłowsfci, Konstanty Jasiński, Wlad. Gnbrynowicz, 
Jśzef Uhołodeeki, Wojciech Biechoński, Józef Neu- 
mann, Stanisław Getritz, Karol Sk.epiński. W. Bawski, 

Wład. Giechnlski, Ferdynand Ohly.
Beferat na wieou wygłosi prof. uniwersytetu 

dr. Bronisław Dembiński.
+  Związek chrześcijańsko -  narodowy

uchwalił w y asić  pismu „Monitor* i jego nęaaktorowś-
B. Breiterowi oburzenie i wstręt z powodu jego 
nikczemnej napaści na osoby księży arcybiskupów. 
Postanowiono również wysłaś deputaoyę do Księży 
aroypasterzy z wyrażeniem hołdu i pokornej ozoi. 
W  myśl powyższej nohwały była dziś w południe 
deputacya związku u aroybisknpów ks Bileiewikitgo 
i ks. Teodorowicia i soetała życzliwie przyjętą.

+  Z  u n iw e r s y te tu .  W ykład habilitacyjny dra 
Jana Paygerta z prawa karnego: „O zbrodni dzie­
ciobójstwa*, który się odbył wozoraj popołudniu, >o- 
sta ł przyjęty przez Collegium profesorów, które u- 
chwaliło udzielić drewi Paygertowi „reniam doeeu- 
di* i uchwałę tą przedstawić ministerstwu oświaty do 
satwierdzenia.

Collegium profesorów uchwaliło dopuścić dra 
Kam ila Stefkę do wykłada habilitacyjnego i  prooe- 
dury cywilnej. W ykład dra Stefki: „O stosunku pro­
cesowym* będzie miał miejsce w następnym ty­
godniu.

Immatrykulaoya na letnie półrocze uniwersyte­
tu, która odbyła się we czwartek, miała przebieg 
zupełni* spokojny. Przyrzeczenia, do roty ślubowa­
nia odczytanej w języku polskim słożyli wszyscy 
studenci przybyli w celu imm atrykulacji, tak Polacy 
ab i Rasini.

+  Z miasta. Kalendarz dzisiejszy wymienia 
oczekiwanego od wielu tygodni z niepokojem, uąjbar­
dziej popularnego ze świętyoh św. Medarda. Zawitał 
on po wielu dniach słotnych w dzień ogromnie szary, 
pochmurny i smutny. Trwoga ogarnęła tyoh, którzy 
życzyli sobie, by aa św. Medarda wyjrzało z za 
chmur słońoe, by ohoć „tylko ten jeden* dzień 
obizedł się bez ulewy. A dzisiaj smutek wypłynął 
na ozeła wezystkioh reamatyków, zaciemnił bezaa- 
dziejnem niezadowoleniem pogodne zwykle oblicza 
panienek i młodych lndzi, rwących się do spacerów, 
wycieozek, tennisa itd. Tylko reportera nie wzru­
szyła zbytnio zapowiedź czterdziestodniowego deszezn. 
Czy tak, ozy tak, złodzieje będą kradli, cegły z no- 
wyoh budów aie przestają spadać na głowy prze­
chodniom, „zawiedzeni* w miłośoi będą popełniać 
samobójstwa. A w dodatku, jeśli który z olbrzy­
mów, prodakująeyoh się po „Yaristś* lwowskich, 
utonie w kałuży biota, senzaeya będzii niebywała. 
Takie wypadki są zupełnie prawdopodobna u nas 
„u we Lwowi", gdzie magistrat n it zapomina o 
nadohodząoym sezonie ogórkowym i „dbała o dobro 
miasta** gospodarka nastręcza dziennik im moc ma- 
toryału.

Przed wieczorem jednak zupełnie się wypo­
godziło i słońce przekreśliło wszelkie pessymistyczne 
przepowiednie.

-r  Z K o ła  l i t e r ,  a r ty s t .  Na wtorkowym kon­
cercie zjawi się przedewesyetkiam na estradzie zna- 
Komity gośo warszawski, p. Mieczysław Fienkiel. 
Obok niego alrakeyę wieczora stanowić będą: dosko­
nała śpiewaczka Meehówna i znany dobrze artysta 
opery naszej p. Okoński. Program uzupełni gra u ta ­
lentowanego planisty, uaznia prof. Skrzydlewskiego, 
p. Ludwika Bronarskisgo, który wykona uwory mło­
dych kompozytorów polskich: Szymanowskiego, B rze­
zińskiego i Skrzydlewskiego. Akompaniament spo­
czywa w doświadczonych rękach dr. Karola Liszuiew- 
skiego. Początek koncertu o 8 Wit ozorem. W arunki 
zwykłe.

-i-  C h leb  d w o rsk i a Ł o z in y , który od rokn 
zdobył sobie w naszem mieście wielkie uznanie i 
popyt szerok', zarówno dla swej pierwszorzędnej ja ­
kości i smakn, jak  stosunkowej taniośoi, nie przy­
chodził do Lwowa w ostatnich paru tygodniach. Po­
wodem tego było, i i  rezszerzaio i ulepszano piekar­
nię. Obecnie dokonano już rekonstrukcji i chleb ło-
ziński s początkiem przyszłego tygodnia pojawi się
snów w sklepaoh i sklepikach,

-f- Z d e rz e n ie . Wczoraj wieczorem około 11* tej 
przy ul. 29 listopada na wóz tramwaju elektrycznego 
będący w ruchu, wjechała dorożka jednokonna. Sku­
tek zderzenia się był fatalny, bo koń zginął na
miejsęu, dorożka połamała nę: M. Ruchnioki,
wożniea powożący dorożką, spadłszy z zozła, złamał 
sobie w dwa miejscach lewą rękę.

- j-  Z  p r a s y  ru s k ie j .  -Badian* donosi, ie  z 
dniem wyjazdu do Wiednia posłów ruskich, Którzy 
są redaktorami, powstaną liozne zmiany w składzie 
redakcyj gazet ruskich. I  tak: naczelną redakoyę
„Diła* ma objąć po wyjeźdsie dr. Ochrymówicza p. 
L. Cegielski, a po Cegielskim redakcję „Swobody1

obejmie p. J. W°sołowski; r°dakcyę tygodnika „świt,* 
po p. Budzynowskim prowadzić będzie p. W. Pa- 
czowski; „Hajdamak!* po M. Petryekim przejdą w 
ręce p. Karmańskiego; „Pyśmo z Proś wity* po W e­
sołowskim. redagować będzie p. Iwancznk, a hun o- 
rystyozne „Zerkało* p. Kokowski. „Ukrain. Rund- 
soha"* i „Ruthen. Koresp.* nędsie wydawał p. 
Kuszczak w miejsce p, Kusiuira, który z porodu 
ohoroby wyjeżdża na południe.

- r  K ra j. k o m is ja  d la  w ło śc i re n to w y e r  
odbędzie posiedzenie, w czwartek d. 18 bm. o 10 
przedpołudniem.

- r  F e s ty n  na kolonię rymanowską, zapowiedzia­
ny aa jntro, odroczono wskutek niepogody; odbędzie 
się on w sobotę d. 15 bm. na plaou powystawowym 
z niezmienionym programem.

f- W y s ta w a  p rz y ro d n ic z o - le k a r s k a . N ie­
wiele już dni dzieli nas od otwarcia wystawy przy- 
rcdniozo-lekarskiej i hygienicznej w« Lwowie, na 
placu powystawowym. Odbędzie się ono d. 16 bm. 
Po nabożeństwie o g. 9 zrana, nastąpi uroczyste 
otwarcie w pawilonie sztuki w obecności zaproszo­
nych dostojników i reprezentantów władz. Dyrektor 
wystawy dr. Krzyżanowski odda wystawę pod opiekę 
prezesa komitetu gospodarczego Z  Zjazdn lekarzy 
i przyrodników polskich, prof. dr. Bylickiego, który 
wystawę oficjalnie otworzy. Wieczorem będzie cały 
plao wystawy rzęsiśoie oświetlony; odbędzie się 
również przedstawienie kinematografu na wolueiu 
powietrzu.

Kronika krajowa.
Z H y m en o w a. Pierwsza lisia gości kąpielo- 

wyoh, prsybyłych do Bymanowa do § bm. wykasuje 
osób 379.

L  tow . ta tr z a ń s k ie g o . Wydział towarz. ta­
trzańskiego nohwalił wydzierżawić dworzec tatrzań­
ski w Zakopanem, klubowi tatrzańskiemu, b in ra  to­
warzystwa pozostaną bez zmimy, czytelnie będą o- 
twarte przez rok oały. Ogród przy dworot tatrzań­
skim wydzierżawiono kom isji klimatyoznaj.

K ronika po«ri»aecima,
§ F e s ty n  n a  K ah le ii o e k g l W  W ialnia dnia 

25 i 26 zm. odbył się na Kahlenbergu wielki fe ­
styn pod protektoratem następoy tronu Franciszka 
Ferdynanda d’Este na rzecz restauraoyi historycznego 
tamże kościoła. W nijł król Jau  Sobieski r. 1683, 
12 września o 4 rano służył do mszy św. przed 
pamiętną zwyoięzką b tw ą  z Tarkami. Pomnik ten 
historyczny, drogi dla każdego serca polskiego prze­
jęli rokn zeszłego na własiośó ojcowie Zmartwych­
wstańcy, dzięki gorliwości jednego z ejoów, ks. J a ­
kuba Kuklińskiego, który nie szczędził pracy ni 
trudu. Widząc następnie, że kośoiół opuszczony, 
grosj zawaleniem, poczynił uatyohminst w imienin 
ojców Zmartwychwstańców kroki, by tę pamiątkę 
narodową, na którą każdy Polak z dnmą patrzy, 
odnowić godnie do jej historycznej przeszłośoi, F e­
styn na Kahlenbergu zgromadził uietylko liczną ko­
lonię polską w Wiedniu, nie i wiele Niemców uzna­
jących usługę króla Sobieskiego oddaią narodowi 
niemieckiemu. Festyn udał się pod każdym wzglę­
dem świetnie i przekonał jak  sym patyczią była ta 
sprawa szerszemu ogółowi. N aw et dwór m iał repre­
zentantkę w osobie Maryi Anunziaty. Przewodniezą- 
eami zaś b y ły : ks. Matylda W indischgraeU s domu 
Bsdziwiłł i ks. Marya LuDomirska. Kioski, w któ­
rych panie z towarzystwa sprzedawały, twerzyły na 
szezyoie góry śliozny obrazek, do którego spieszyły 
tłumy kolejką zębatą.

Komitet złożony z dra Biudera, Jordanu, ks. 
Kuklińskiego i budowniczego SchlogL przez kilka 
tygudni czynił zabiegi o powodzenie zabawy, W  
prezjdyum komitetu obok zawsze chętnej i ofisrnej 
ks. Maryi Lubomirgkiej, naóei gorliwie pracowały 
bar. Baschman i ks. WindieehgrS*z. W  namiotach 
obok lieznego grona pań niemieckich, z polskiego 
towarzystwa wymieniamy panie: nar Jerkasch-Koeh 
Parachomską, Skórską, Platerową, bar. Romaszkan, 
hr. Zamojską, ks. J . i Z. Lubomirskie, p. Ćwi­
klińską, p. Albinowską, H^nsel, Dzieduszycką, hr. 
Krasińską, Hofmoklową, Homolaczową, Moohuaeką, 
Gałecką, Kollerową Lewicką, Madejską, Koiarzowską, 
Ryniewiczową, Lewakowską, Pochwalską, panny 
Bieńkowskie, Go'ębiowską, Raczyńską, Czarnecką 
i wiele innych. Wielkie zajęcie obudziły przedstawia­
ne w zkioptykenie przez inz. Szczepaniaka stare i 
rzadkie obrazy, odnooząoe się do odsieczy Wiednia, 
przyczem ks. Ćukl.ński wygłosił objaśniający odczyt. 
Fublioznośó jaw iła Bię tak licznie, że mimo znaoz- 
n juh wydatków, pozostało hd resUuraoyę kościoła 
jako ezysty dochód blisko 9000 k.

Należałoby się, aby w pierwszym rsędzie o- 
flarodawośw stanął naród polski i zniną ofiarnością 
swoją ułatw ił eo. Zmartwychwstańcom przeprowa­
dzenie restauraoyi tego narodowego klejuoiu.

|  f t f ih a b ll l ta c y a  R e in a e h a . Z Paryża dono­
szą: Komisya wojskowa izby deputowanych przedło­
żyła wniosek o przywrócenie do dawnej rangi w ar­
mii terytoryaln«j Józ9fa Reinaeha. Postanowiono na­
stępnie, ie  uenwały powzięto już co do Dreyfusa, 
Picijuarta i propozycja oo do Reinaoha, spowodować 
po, winny analogiozne postępowanie eo do rozmaitych 
wojskewyoh, pozbawionych stopnia z powoda spra­
wy Dreyfusa. Dalej wezwano rząd, ażaby wszystkie 
prośby odpowiednie ujął w jeden projekt ustawy.

§ K a rd ]  u s t  s e k r e ta r z  s ta n u  Merrj del Yal 
otrzymał wielką wstęgę oraeru św. Szozepann (naj­
wyższy order austryacki), którą mn ambasador przy 
Stolioy apost. hr. Srecnen wręczył.

§ A u to m o b ile m  z  P e k in u  d o  P a ry ż a . Dnia 
10 bm. miała się rozpocząć jazda franeuskioh auto- 
mobilistów z Pekina priez część torytoryum ohiń- 
skiego, następnie przez Syboryę, Rosyę, Królestwo 
Polsde i Niemcy do Paryża. Rząd chiński dał po­
zwolenie na tę jazdę i przyrzekł nawet opiekę po­
dróżnym, obaoaic jsdnahże oświadczył, żb nie bierze 
odpowiedzialności za ich bezpieczeństwo,

§ J a k  w  R o ay l k ra d n ą . Z Moskwy donoszą: 
Komisya śledoza, wysłana do zbadania raohunków 
kolei zabajkalskioj, wykryła, że w oiągu dwóch lat 
skradziono tam sześć milionów rubli. W rachunkaoh 
kolei znaleziona nadzwyozajne pozyoycye, np. spra­
wienie tysiąca łopat drewnianych do odgartywania 
śniegu kosztowało 50.000 rubli, tj. pe 50 rubli 
jedna łopata. Razem łopaty drewniane tej kolei ko­
sztują 270.000 rabli. Mnóstwo k< '.ztów jest zupełnie 
sfingowanych. Członkowie Kom syi są przekonani, że 
przy dalszych badaniach suma sześciu milionów ru­
bli Lkradzionych, znacznie wzreśnie. Aresztowano 
przeszło stu urzędników zarządu Kolei.

g T e r ro ry f ic l  ro sy jsc y  w  S z w n je a ry l. Dziou- 
uiki szwajoarrkij wszystkich odcieni są nitsłycbanie 
oburzone z powodu napadu socjalistów na budynek 
policyjny w Zurychu, celem oswobodzenia poddanego 
rusyjskUźo, Kila siyokiego. Dzienniki szwajoarskie 
domagają się, aby rząd wydalił wszystkich podejrza- 
nyoh o anaiohizm i terroryzm sooyalistów rosyjskich. 
Niektóre dzienniki nawet twierdzą, ie  w razie, jeżeli 
R osjanie nie zaprzestaną takioh czynnów, jak osta­
tni, to dojdzie do masowego wydalenia wszystkioh 
podanych rosyjski«h z całej Szwajearyi, gdyż rząd 
i naród szwajoarski nie mogą pozwolić na to, aby 
pod ochroną jego gońoianośoi były spełniane akty 
terrorystyczne.

9 W y sa d so n y  w  p o w ie trz e  s t a t e k  p rz e ­

m y tn ic z y . Z Tunisu donoszą: D. 5 bm. dowie­
działa się franouska polieya portowa w Zarzis (nie­
daleko granicy trypolitańskiej), że jakiś statek ża­
glowy, wiozący broń i amunicyę, krąży koło Bi- 
vian, aby ładugę swoją na ląd wysadzić. Oficerowie 
francuzcy obsadzili dwadzieścia cztery łodzi ry­
backich i kazali | okrA podejrzany otoezyć. Osada 
jednej łodzi wdarła się pomimo oporu kapitana 
okrętu na pokład, lsos w tej chwili nastąpił wybuch 
ukropnv, który okręt w powietrze wysadził i kilka 
łodzi zniszczył. Z wszystkiego wydaje się, że kapitan 
okrętu poświęoił okręt, widząc że noieczka niepo­
dobna, ale być też może, i i  który z wiosłujących 
rybaków jakąś nieostrożność popełnił. Zginęło ludzi 
50 a może 80. Zeglowiec ten był to jjden z# sta­
tków przemytniczych, które pod wodzą kapitana tu­
reckiego lu l  greokiego dość jawnie swój proce der 
prowadzą.

§ W tflfling  i A d am o w iezó w n a . P w«« roz­
wodowy byłego areyksięoia Leopolda Wólflinga, 
przyjdzie przed trybunał w Genewie prawdopodobnie 
za 4 tygodnie. Wolfling pozostanie i nadal w Szwaj- 
oaryi. Pani W5'flingou a ao tej pory nie wzięła so­
bie adwokata i nie postawiła żadnych żądań oo do 
odszkodowania.

§ Żądania Mahometan w Bośnii. Od 5 do 7
b. m. bawiła we Wieaniu deputacya Maóomefun z 
Bośni i Hercegowiny, która przedłożyła ministerstwu 
wspólnych finansów petycję o autonomię w sprawach 
szkolnych i innych. Minister fini nsów wyraził goto­
wość wzięcia tej sprawy ped obrady i zwołania nie­
bawem specjalnej knmisyi uo Serajewa.

§ S z p i ta l  z a m ia s t  w y staw y . W  miejsc:, nie­
doszłej do skntkn i zaniechanej już wystawy jubileu­
szowej, która miała być urządzona w roku 1908 
celem uczczenia sześćdziesięcioletniego panowania 
cesarza Franoiszka Józefa, zostanie utworzoną wielka 
fundacja szpitalna m. Wiednia kosztem 10 miljonów 
koron. Szpital jubileuszowy będzie zbudowanym w 
bliskośoi nowego miejskiego domu ala abogioh w 
Lainz.

§ Reforma pisowni rosyjskiej. Trzystu człon- 
kow Dumy podpisało i wysłało do akademii nauk 
memoryał, w którym wykazuje konieszność uprosz­
czenia pisowni rosyjskiej w kierunku fonetycznym, 
a to w celu ułatwienia nauki pisania najszerszym 
masom. Memoryał końozy się prośbą, aby akaoemia 
opracowała projekt takiego uproszozenia pisowni.

§ U p rz e jm o śc i ro sy jsk o -ja p o ń sk ie . Brat ce­
sarza japońskiego, ks. Fnsiim i bawił niedawio w 
misiscowości angielskiej, Burrow, gdzie światowa fir­
nu. Y icksrs i sp. buduje okręty wojenne. Japonia 
zamówiła ich kilka i książę chciał je obsjrseó. Gdy 
Fuszimi zwiedzał pracownia fabryczne, otrzymał z 
ambasady rosyjskiej w Londynie zaprossenie, by se- 
cheiał obejrześ świsżo wykończony paieern ik  rosyj­
ski „Burik". Książę przyjął zsproszeai# i witaay 
przez dygnitarzy rosyjskich s wielkimi honorami, 
wstąpił na pokład okrętu i zwiedził go szczegółowo. 
Fuszimi dziękował za sedeesn# powitani# i wyraził 
żyozjaie, aby oficerów rosyjskich zaproszono na ban­
kiet, jakim  Yiekers zamierzał uczoiś aosiojrego go- 
śoia W  czasie obiadu kmątę polecił, iby R osjanie 
zajęli pierwszo miejsca przed oficerami japońskimi, 
co wedle etykiety japońskiej oznacza niezwykłe od- 
szczugólnioni*. W końcu poleoił ks. F a s i ia i ,  by w 
jego imieniu wysłano telegram z podziękowaniem, 
pod adresem rosyjskiego ministra marynarki.

Zmarli.
Melania br. Prarchooka z Duninów 

Brzezińskich, um arła w Wieliozce.

Ze stowarzyszeń.
Wycieozka poiskiego towarz. przyrodników ii 1 

Kopernika odbędzie się 18 bm (w razie ołoty 24 bm ) 
Uozestricy wycieczki wyjadą ze Lwowa do Zaszko- 
wa, naatę nie pieszo pójdą do Zborowi, Kamuloa, 
Brzc chowie i Borków Janowskich lub Grzybowic.

K O N K U R S .
W Akademii rolniczej w Dublanaeh będzie o- 

próżnionych na rok szkolny 1907|8 pięć miejsc fun- 
dnszowyoh zupełnie wolnych od wszelkich opłat.

Miejsca te nadaje wydział kraj u wy uczniom 
niezamożnym, pilnym, dubrze się prowadzącym i po- 
siadąjąoym warunki przyjęcia.

Podania na konkurs, który zostanie zamknięty 
z dniem 8 lipoa br. nslciy wnosić do dyrekoyi Aka­
demii rolniczej w Dublanaoh i  dołączeniem metryki 
chrztu, świadectwa moralności, wysLwionege przez 
władzę miejscową sa czas od opuszczenia szkoły i 
świadectwa ubóstw**.

Dyrekoya Akademii rolniczej w Dublanaeh.

l ic i  a?!ftirao-liiratU
* Z t e a t r a .  („Starzy kaw alerowie1- Sardou. W y­

stęp Frenkla.) A przecież Sardou pozostał do dziś 
duia jeszcze utrakoyą żądnej wzruszeń publiczności. 
Swiaaozyła » tem  najlepiej wysprzedana do osta­
tniego miejsca sala teatralna, która na poprzednich 
występach Frenkla nigdy aie była tak bardzo prze 
pełnioną. „Starzy kawalerowie* to nudne melodra- 
matyczne sztuczydło z warcz'atu najpłodniejszego fa­
brykanta sztuk teatralnych, ua którem nie saaó na­
wet tej solidnej, właściwej Sardou roboty eocnioznej 
W „Starych kawalerach* wystąpił jsdaak gościnnie 
Frenkiel Z małej epizodycznej postaci stworzył znów 
prawdziwe cacko sztuki aktorskiej, zupełnie niepodo­
bne do jego poprzednich kreaeyi i wycezelowane de 
ostateioh grasic doskonałości. Dla tej kreaoyi Fren­
kla, warto było przen pięć długich aktów słuohać 
nudnego Sardon i senzacyjayoh historyi e demoni­
cznym uwodzioielu, •  znalezionym t,yau i onotliwyoh 
kobietach. P. Hierowski umiarkowaną i sumiouną 
g rą  łagodził melodr&matyczność ckliwą sytuacji sce­
nicznych a p. Trapszo wniosła na soenę urok dziew­
częcej świeżości i naiwnośei.

Henryk Zbwaćhotoski.
* P p . S o sn o w ic y , zaangażowani od 1 wr® 

śnia do teatru krakowskiego, opuszczają soenę lwow­
ską. Sympatyczną parę artystyczną, żegna niekłama­
ny żal publiczności lwowskiej, wdzięcznej za wiele 
chwil dobrych i podniosłych.

* P  Antoni R ib era , który jako znakomity 
kapelmistrz i niezrównany znawca muzyki wagne­
rowskiej wyrobił sobie we Lwowie taką sympatyę 
i uznanie, został już zaaRgnżowany nu najbliższy se­
zon operowy w teatrze lwowskim. Obeonie bawi p . 
Ribera w Bayreuth.

*  Operetka lwowska wyjeżdża w czwartek de 
Krakowu, gdzie przez lato dawać będzie przedsta­
wienia w teatrze miejskim.

* Z te a t r ń w  wiedeńskich. Wiadomość, jako­
by dyrekoyę nadwornej opery wiedeńskiej po dyr. 
Mahlerze objąć miał dyr. opery monachijskiej F , 
Mottl, nie sprawdziła się. Mottlowi bowiem, uważa­
nemu iuź we Wiedniu za pewnego następoę Manie­
ra, książę regent bawarski odrzucił prośbę o udzie­
lenie dymisyi. Pulpit dyrektora oępery wiedeńskiej 
przypadnie jednemu z trze oh kandydatów a miano" 
wieie F . Weingartnerowi, radcy dworu Sehuohowi 
lab kaoelm. Schalkowi. Równocześnie zostanie obsa­

dzoną posada generalnego intendenta Wied. teatrów

rządowych, opróżniona od śmierci Plsppsrta. Desy­
gnow any na n ią  jest szef sekcji dr. E. Jettel Etis- 
nanh. Dyr. Mahler, po zwolnieniu go z obowiązKÓw 
we Wiedniu, ud t się do Ameryki, gdzie przez czte­
ry miesiące jago gość dyrygować będzie orkiestrą w 
Metropolitan-Opera. Za czas ten otrzyma od dyr. 
Conrieda henorarynm w wysokości 125.0CH/ k.

* N ow e k c ią ż k l. Zygmunt J  a k 1 i ń s k i.
„Uprawa tytoniu * z 27 rycinami w tekśoie. Kraków. 
D rukarnia „Czasu* S tr. 60 (^nart
S«^ertuar Iwo*suier> teairn miejskieno.

W niedzielę o p6J do 4 popołudniu „Porwani* 
Sabinek W ystęp Frenk.™.

W nii idziele o pół do 8 wieczór „Wesoła wdów 
ka“ z p. Miłowską.

W poniedziałek „Interes inUres^m" Występ 
Frenkla,

We wtorek „Wesoła wdówka" z p. Sohupp.
We środę „Wielki człowiek do mały oh inferc 

sów*. Występ Frenkla.
We czwartek , Wesoła wdówka" z p. Miłowską.
W piątek „Starzy Kawalerowie" Sardon. Występ 

Frenkla.
W soootę „Wicek i  W*cek“ Przybylskiemu Wy- 

stgp Frenkla,
W niedzielę „Porwanie Sabinek". W yst, Frenkla.
Repertuar teatr- k. akowskiets.

W niedziel; „Złota czaazka" Słowackiego.
W pon euziałek „Kupiec wenecki" Szekspira. 

Występ Feldmana.
We wtorek „Mieszczanie" Gorkija. W ystęp 

Feldmana.
W e średę„Oi mężczyźni, mężczyźni" Zalewskie­

go. Występ Feldmana.
We czwarter „Ogniwa" Heijers >man. W ystęp 

Feldmana.
W piątek „Złota czaszka" Słowackiego.
W sobotę „Straczny dwór".
W niedzielę „Orfeusz w piekle" operetru

— Wczoraj popełniono wielka kradzież w mie­
szkania pani Steinkellerowej przy ul. Tęczyńskiej. 
Słuźąoa Bajówna podała, ze pod nieobecność pani 
przyszedł do knehni jakiś wvgoki mężczyzna i groiąo 
nożim, żądał wskazania, gdzie pani ohowa pieniądza 
i kosztowności. Gdy służąoa przerażona wskazała 
zamknięty pokój, przybysz siekierą wyrąbał otwór 
w drzwiach i itamtąd u b ra ł  kosztowności. Tymcza­
sem śledztwo wykazało, ie  dziewczyna sama drzwi 
wyrąbała i kradz;eż popełniła. Przedmioty skradzione 
znaleziono. Były oae zakopane w ogródka.

—  Odbyło się zebranie, zamieszkałych w W ar­
szawie „prawdziwych Rosjan*, na którem uohwalo- 
no wysłaś do posła chełmskiego, biskupa Eulogju- 
sza, list z podziętr ivaniem za energiome wystąpienie 
przeciw „polskim żądaniom* podczas obrad w C u­
mie. List kończy się wyrażeniem nadziei, żs przy d7- 
sknsyi nad sprawą sskolną w Królestwie bis&up 
Eulogjnsz wystąpi energicznie w obroni* S' W ’, ro­
syjskiej n a  kresaoh zachoduioh. — Zartzem uohwa- 
louo rozszerzyć działalność warszawskiego oduziału 
Związsu prawdziwyołi Bosyan na m m  miastu w 
Królestwie, Najpierw mają być załoioa# filie w 
Chełmie i Siedlcach.

— Dziś wieczorem stanie prawdopodobnie 80 
piekarń w Warszawie; usuniętych t  nich będzie 
1400 robotników.

—  Wczoraj otwarto w Warszawie wystawę 
prac artystek poiskioh ku uczczeniu roku juLueui io- 
wego Orzeszkowej. Obejmuje ona prace z sakresu 
malarstwa, rzeźby i sztuk graficznych.

—  W Radomiu odbyło się organizacyjno ze­
branie członków założycieli radomskiego klubu naro­
dowego. Działalność klubu rozpoozuie s ę z datom 1 
września br.

—  W Miedniewicach ped Żyrardowem dnia 6 
bm. skradziono cudowny obraz Matki Boskiej Mia- 
daiewickiej, oprawiony w złoto ramy i ozćob ony 
drogiemi kamieniami. Skradziono również sawiezzoni 
przy ołtarza Yota złota i sresrue. Wartość s tird z ia ­
nych przedmiotów ooeuiają na 300.000 rubli. K r a ­
dzież wykryto rano. Wialomość o kradzieży endo- 
wLego obrazu sprawiło ogromne wrażenie. Do Mie­
dniewic przybywają z okolicznych wsi tłumy wło­
ścian, aby obajrzeć obdarty ze świętości ołtarz. 0 - 
bnrzenie na rabusiów' ogromne. Dotąd na ślad zło­
czyńców nie natrafiono. ZawiaUmioao o kradzieży 
władze miejscowa i pohoyę warszawską.

Wieś Miedniewiee położona w pow. błońskim, 
posiada kościół poklasztoray, głośny ze zna^aująoe- 
go się tam obrazu cudownego M ilk i Boskiej, We­
dług „Slow. Geogr.* obraz ten miał się pojawiś na 
sosze w stodole kmiecia JakÓDa Trojańozyka w r. 
1674 ; był on aa papierze maiowany, wyobrażał 
Pana Jezusa, Najśw. Pannę i ów. Józefa i zaczął 
czynić cuda, które tłumy indu zgromi dr u j .  Dsiedzio 
tej włości Mikołaj Grudziński, starosta goiubski, 
wystawił na miejscu stodoły w r. 1676 kościół dre­
wniany a następnie zbudował pomieszkanie dla księ­
ży. Pomienieny fundator zaczął murować klasztor w 
r. 1692, który dokończony został po jero  śmierć, 
przez żonę Lukrecyę z ks. Radziwiłłów w r. 1704i 
Kościół murowany do dziś istniejąoy na miejsou po­
przedniego, wyjtawili sami sakonnicy za składek w 
r. 1775. Już wówczus tłumy lndzi z odległyoh na­
wet okolio odwiedzały tc miejsce cudami słynąer a 
po otrzymaniu pozwolenia z Rzymu, biskup warmiń­
ski Ignacy Krasicki ukoronował wizerunek Matki 
Bostiej Miedniewickiej w dn. 7 czerwca 1767 r.

—  Z Łodzi donosi ą : Onegdaj w połuanio, 
gdy dyrektor przędzalni tow. ake. poznańskich, E- 
dwarć Reiss, poddany francuski, alzatozyk, przeoho- 
dzlł ul. Zaohodnią, dążąc z fabryki ua obiad, obok 
domu nr. 17, jakiś robotnik podszedł do niego, żą­
dając miejsus w fabryce, jednocześnie z tyłu trzech 
młodych lndzi daro do Reissa sześć striałów z re­
wolwerów, które położyły g o  trapem na miejscu. 
Zabójoy zbiegli, tak, iż przybyły natychmiast na 
miejsoe wypadku patrol, nikogo już z nioh me za­
stał, dał tylko salwę w ulioę, szczęściem, biz złyoh 
skutków. Zamordowany Reiss praoowai lat kilka w 
fabryce i znany był ze swego łagodnego i przyzwoi­
tego postępowania z robotnikami, kilku tylko z u oh 
miało do niego jakieś pretensye. Przed tygodniem 
Reiss otrzymał „wyrok* smierei, ponieważ jest 
człowiekiem zamożnym, postanowił opuścić Łódź i 
powróoió do Frauoyi, nie ukrywając się z tym za­
miarem. Pospieszono się więo z wykonaniem „wy­
roku*. Zmarły, człowiek zdoluy i zlrowy, miał do­
piero 35 iat wieku.

Z  ZE^O S
—  Z powodu p-zewrotnej i wykrętnej odpo­

wiedzi ministra oświaty Studta na posiedzeniu pru­
skiej Izby panów w dniu 11 maja na interpelaoyę 
p. Józefa Kościelskiego w sprawie oporu dzieoi 
polskich przeciw niemieckiemu kateohizmc wi — jak 
wiadomo Studt nazwał oały ten odruohowy protest 
sumień katolickich i narodowych, wynikiem jednej 
pudżigawczej odezwy — wydał p. Kośoieleki list 
otwarty do Studta, wykazując jak  rozmyślnie błędne 
były argumenty ministra. L ist p. Kośoielskiego koń­
czy się stwierdzeniem, że :

1) strajk szkolry ua kresaoh wsohodnioh wy- 
buent zupełnie spontanicznie z duszy lud<t, bez 
żadnej agitacji,

2) że odpowiedzialność za wyDUCh Jtrajkn 
naleiy przypisać — zwłaszcza, że było wiele mat*-
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ryału  zapalnego — zbytniej garliwości władz lokal­
nych, które z jednej strony przez dodatki kresowe, 
z drugiej strony przez wolną rękę, jaką im pozosta­
wia najwyższa władza, a jaką ja w Izbie panów 
nazwałem znamieniem „niepruakiem*, pelta się na 
niebezpieczną drogę zdobywania „zasług na własną 
rękę“.

„Polityka .żelaznej rek’. '  i w tej waloe du­
chowej odniesie zwycięstwo, ale uie obcę tn tego 
rozstrzygać, czy cduośnc czynniki będą mogły 
pochwalić się wobeo cywilizowanego świata z tego 
zwycięstwa nad dziećmi, które wałczyły za swoje 
przekonania. W każdym razie sądzę, że tym listem 
wypełniłem dotkliwa lukę. w urzędowych sprawozda­
niach, na których się zwykle opierają prascy mini­
strowie i w ten sposób przysłużyłem się waszej 
•kscelenoyi*.

Z całego świata.
W iedeń . Dyrakoya Laenderbanku ogłasza, że 

nadsszła z Paryża pogłoska o rzekomych malwer- 
saoyaeh w filii Banku w Londynis jest nieprawdziwa.

P a ry ż . Pnedwozoraj odbyła się rozprawa są­
dowa przeciw dwudziestoletniemu Ludwikowi Dr&- 
aowsfeiemn o ojeobójstwo, popełaiose 4 stycznia br. 
i siostrze jago piętnastoletniej Felioyi o współwinę 
w morderstwie. Lndwika skazano na śmierć, niele­
tnia Felicja zostanie zamkniętą przaz dwa lata w 
zakładzie poprawczym. Rozprawa ta rzuciła znown 
światło na rozluźnienie obyczajów i deprawację mło­
dzieży ulieznej. Oboja oakarżeni, co też podniósł o- 
broica, byli już w tym wieku usługowymi alkoholi­
kami i prowadzili życie nad wyraz rozwięzłe.

T o k io . Robotnicy kopalni miedzi w Bassbip 
strajkują. Wybuchły groźne zaburzenia. Naczelnika 
policyi zamordowano, pocztę i telegraf spalono. W y­
prawiono tam wojsko. Strajkuje przeszło tysiąo ro ­
botników, którzy dynamitem i strzelbami wojnją i 
chcą podobno zburzyć całą kopalnię. Ansa pomiędzy 
pryncypałami a robotnikami podobno się wzmaga.

W iesb ad en . Mikołaj Merenberg, syn zmarłego 
ks. Mikołaja Nassawskiego z mergastyoznego mał­
żeństwa jego z br. Merenberg, wniósł protest prze­
ciw przedłożonemu luksemburskiej izbie projektowi, 
tyczącemu się następstwa tronu w Wielkiem Księstwie 
Luksem burakiem, a oddającemu tron luksemburski w 
razie braku męskicb potomków, pierworodnej có-ce 
W . księoia ks. Maryi Adelaidzie.

B e lg rad . Król Piotr wczoraj nagle za­
chorował.

Ł l lb o n a . Portugalski następca tronu wyjeżdża 
1 lipca w podróż do Afryki dla zwiedzenia tamtej­
szych kolonij portugalskich.

Gwatemala. Sąd drugiej instasoyi zajmował 
się wczoraj procesem o nsiłowany zamach ua prezy­
denta Cabrerę. Szesnastu oskarżonym zatwierdzono 
wyrok śmierci, trzem, zagranicznym poddanym, a to 
dwom Włochom i jednemu Meksykańeiykowi, za­
mieniono karę na 15 lat więzienia.

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc czerwiec.
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Ostatnie wiadomości.
Przeciw ko m inistrow i skarbu, dr. Korytow- 

skiem u, przygotow ują Niemcy libera ln i ostry  a tak  
w  parlam encie z tego pow odu, że przeniósł na 
odległe siedziby trzech urzędników  m inisterstw a 
finansów , którzy podczas ostatniej kam panii wy­
borczej wystąpili we W iedniu jak o  kandydaci 
na posłów. D yskusya p arlam en tarna  wyświeci 
niezawodnie postępow anie rządu w tej spraw ie 
w szechstronnie. Nie w dając się jednak w roz 
trząsan ie  przedm iotow ej strony faktu, co w k a ­
żdym  razie byłoby dziś przedwczesnem , musimy 
tylko zaznaczyć z a s a d n i c z o ,  że bądź co 
bądź urzędnik, który kandyduje na posła, jak 
d ługo nie został wybrany, nie przestaje być przez 
to  sam o urzędnikiem . N ietykalność zapew nia p ra ­
wo tylko posłom , a nie kandydatom  na posłów. 
Jeżeli przeto nrzędnik, którem u podobało się 
w ystąpić publicznie w charak terze kandydata  na 
posła, dając folgę swoim osobistym zap a try w a­
niom , występuje z krytyką rządu, posuniętą po 
sa  granice tak tu  i koniecznych w zględów karno ­
ści korporacyjnej, musi sam  sobie przypisać, gdy 
ztąd  wynikną następstw a dyscyplinarne, nie zu­
pełnie miłe d la  niego. Rozluźnienie karności w 
łonie arm ii urzędniczej m usiałoby doprow adzić 
do najsm utniejszych następstw  i żaden rząd nie 
może tego ścierpieć, ażeby urzędnik — dla sw o­
ich osobistych widoków, aby zjednać sobie popu­
larność — czynił to na koszt tej korporacyi, 
której jest członkiem, tj. na koszt rządu, którego 
sam  jest cząstką.

W  om aw ianym  w ypadku nie idzie więc 
w cale o to, że ow i urzędnicy kandydowali, ale 
że zaniedbywali swoje obowiązki służbowe i rzu ­
cali insynuacye n a  rząd, a tego żaden rząd w 
żadnem  państw ie nie może tolerow ać u urzędni­
ka pozostającego w służbie czynnej, Jeżeliby ka­
żdy urzędnik pod pozorem kandydow ania mógł 
zaniedbyw ać swoje obowiązki służbowe, w ten­
czas p raca w urzędach na czas wyborów zupeł­
n ie  by ustała. Gdyby zaś każdy kandydujący 
urzędnik otrzym ywał urlop, to wszyscy, którzy 
chcą urlopów, kandydow aliby i w ów czas urzędy 
trzebaby chyba zam knąć. Gdyby w reszcie każdy 
urzędnik pod pozorem  kandydow ania m ó^ł kry­
tykow ać i rzucać insynuacye na sw oich przeło­
żonych, nastąpiłoby zupełne rozprężenie w urzę­
dowaniu.

Jesteśm y przekonani, iż p. m inistrow i sk a r­
bu nie będzie zbyt trudno stanow iska rządu w 
tej spraw ie obronić.

Od społeczeństwa zaś należy się wdzię­
czność p. K orytow skiem u, że spostrzegł niebez­
pieczeństw o grożące z podobnych w ypadków i nie 
naruszając  sw obód konstytucyjnych usiłował mu 
zaradzić.

Przed zebraniem się 
rady państwa,

„K uryer Lwowski* zastanaw ia się w arty  
kule pt.: „M arzenia optym istyczne* nad przyszłą 
ro lą dem okracyi —  w parlam encie i w kraju, 

czywiście in n a  dem o k racy a  d la  niego nie

istnieje, jak  tylko ta , na  której czele m aszeruje, 
trzym ając się ogona socyalnej dem okracyi — p. 
Stapiński. S tronnictw a dem okratyczne, które po­
zostały w iernem i sztandarow i narodow em u i w 
Radzie narodowej złączyły się z konserw atystam i 
d la  obrony wyższych po  nad względy partyjne 
interesów narodow ych, nie liczy „K uryer Lwow­
ski*. N azyw a on je  Sam sonem , którem u Dalilla 
obcięła w łosy — Samsonem bezsilnym  —  i tak  
dalej prawi chełpliwie:

„Obozy stare , i to jest nasze szczere prze­
konanie, zrobiły wiele, wiele złego, ale też i wiele 
historycznie dobrego. Również wierzymy w to, 
że stronnictw a zachowawcze uw zrobiły wielu 
koniecznych rzeczy dlatego, że nie mogły tego 
zrobić, ja k  słusznie „G azeta N arodow a“ mówi. 
T ak  dalece wierzymy w to , że nie narzucam y 
im nadal obowiązków, którym  sprostać nie m o­
gły i nie mogą... Zdejmujemy z nich ciężar, któ­
rego udźwignąć nie są  w stanie i bieizem y na 
nasze barki. Zgadzam y się naw et z tem, by n a ­
stąpił podział pracy. „G azeta  Narodowa* niechaj 
nadal robi „apologetykę*, naw et „reklam ę* tego, 
co było zrob ione; my zaś będziemy robili to, 
czego oni zrobić „nie mogli*.

W krótce to okaże się, co zrobić potrafi po­
zytywnego butny pan na piętnastu  chłopach — 
czy po nadto coś więcej, jak  tyle, iż w tórując 
Rusinom, socjalistom  — no i Niemcom nam  n a j­
bardziej nienaw istnym , będzie poniew ierał we 
W iedniu „polskie rządy w G alic ji* . Niczem in- 
nem nie zajmował się on we W iedniu w r. 
1897 i 8 podczas pierw szego swojego krótkiego 
posłowania. Obozy s ta re  „na tę drogę* za nim nie 
pójdą. I  jeżeli p. S tapiński sądzi, że skandalam i 
potrafi żyć długo — to mu winszujemy tych jsgo  
„m arzeń optymistycznych* — ale mu ich nie za­
zdrościmy. My inaczej w yobrażam y sobie pracę 
ow ocną dla kraju  i dla spraw y narodowej.

Poseł Dawid A braham ow icz zaprasza po­
słów polskich na pierwsze posiedzenie Koła p o l­
skiego w następujący sp o só b :

„Spełniając obowiązek, przekazany mi przez 
sta tu t K o ła  polskiego w W iedniu, jako byłemu 
prezesowi tego Koła, m am  zaszczyt zaprosić ni- 
niejszem posłów, poddających się sta tu tow i K oła 
polskiego, na  posiedzenie K o la , które odoędzie 
się w sobotę dnia 15 bm. w W iedniu, w gm a­
chu parlam entu, w sali I I . ,  o godz. 6 w ie­
czorem .

W iedeń, 7 czerw ca Dawid Abrahamowie)
T a form a zaproszenia nie jest bez znacze­

nia zasadniczego. Mianowicie nie rozsyłał on za­
proszeń o s o b i s t y c h  do ^osłów polskiej 
narodowości, leoz w ogóle zaprasza posłów 
„ p o d d a j ą c y c h  s i ę  s t a t u t o w i  K o ­
ł a  p o l s k i e g o * .

Posłow ie — chociaż Polacy, którzy s ta tu ­
towi K oła polskiego i połączonemu z tem  obo­
wiązkowi solidarności narodow ej poddać się nie 
chcą  —  nie będą korzystali z zaproszenia.

Ju tro  zbiera się we Lwowie R ada  naczel­
na stronnictw a ludowego dla zastanow ienia się 
nad  przyszłą polityką parlam entarną  p. Stapiń- 
skiego i tow. Pokaże się, czy przykład Czechów 
skłoni ludowców naszych do porzucenia drogi 
separatyzm u partyjnego. Tam  są przecież partye , 
któ- e dzielą pomiędzy sobą głębokie różnice zasadni • 
cze, stronnictw a silnie zot-ganizowaue, rozporządza­
jące znacznemi zastępam i wyszkolonej w  życiu publi- 
cznem inteligencyi. Lecz pomimo to łączą się 
wszystkie czeskie stronnictw a w potężny blok 
narodowy, bo wiedzą, że tylko silna liczebnie i 
solidarnością opancerzona o rgan izacja , zdoła 
przeprow adzić cośkolwiek w parlam encie, zdoła 
wywalczyć sobie posłuch i poważanie. P usta  ga­
danina — ins Fenster hinaus, dobra do wieców 
agitacyjnych, ale w parlam encie nie doprowadzi 
z pewnością do niczego.

Jeżeli ludowcy chcą żądać satysfakcyi, za 
rzekom o „zabrane* im m andaty — mogą to sn a ­
dno uczynić — ale w K ole. Ta™ jest miejsce 
w łaściwe do w yrów nania wszelkich rachunków  
pomiędzy stronnictw am i polskiemi jakiejkolw iek- 
bądź barw y. W stęp do K o ła  stoi otworem  dla 
każdego posła „polskiej narodow ości*. Potrzeba 
poczuć się Polakiem  i w stąpić do K oła  a  już 
dalszą drogę postępow ania w skaże poczciwemu 
Polakowi sum ienie obyw atelskie.

P an  S tapiński przygotow uje w izystkiem i 
siłami „nastrój* dla jutrzejszego zebran ia  Rady 
naczelnej stronnictw a ludowego. W ostatnim  nu ­
merze swego „Przyjaciela ludu*, pisze, że „zanim  
się zbierze K ongres Stronnictw a, posłom -ludow - 
eom pod żadnym  w arunkiem  do K oła w stępow ać 
nie wolno, muszą, jak  dotychczas było. pozostać 
poza K ołem , jako osobny klub. Kongres nie 
może być zwołany nagle, w kilku dniach, gdyż 
musi być dany ludowi czas do nam ysłu i przy­
gotow ania się  do kongresu Przypuszczamy za­
tem, że nie w cześniej, aż  w sierpniu albo w rze 
śni u kongres ten się odbędzie, a może jeszcze 
później". To słówko „później* najlepiej św iadczy 
o intencyach p. Stapińskiego. On boi się popro- 
stu, aby polscy chłopi do K oła polskiego nie 
wstąpili. W dalszym ciągu pisze p. Stapiński, że 
„co kongres uchw ali, to się przewidzieć nie da. 
Zależy to i zależeć będzie od różnych okoliczno­
ści*. Można się tu  dom yślać rozm aitych rzeczy. 
W reszcie kończy p. S tap ińsk i: „K toby się ważył 
teraz doradzać posłom ludowcom w stąpienie do 
K oła, byłby poczytany za zdrajcę spraw y ludo­
wej*. Ogół polski sądzi przeciwnie: każdy kto się 
waży doradzać chłopom  polskim  niewstąpienie 
do Koła polskiego jest zdrajcą kraju  i narodu.

W najnow szym  numerze wydanego w nie­
mieckim języku w P radze  mies'§czniku p. t. Cze- 
chische Revue* w ypow iaaają czescy liberalni p o ­
słowie dr. K ram arz , dr. B aza , dr. W inter i prof. 
dr. D rtina  swoje poglądy na sytuacyę, wytworzo­
ną wynikiem wyborów. W szyscy ci posłow ie d o ­
w odzą z naciskiem potrzeby utw orzenia silnego 
i solidarnego bloku posłów  czeskich, stojących 
na gruncie narodow ym , bez względu na inne 
dzielące ich pomiędzy sobą różnice partyjne. Dr. 
D rtina — skrainy dem okrata czeski, pisze np. 
„W yrażone niejednokrotnie ze strony rządu wie­
deńskiego nadzieje, iż w ybory powszechne w y­
miotą kwestye narodow ościow e z przyszłego p ar­
lam entu niewątpliw ie nie spraw dzą się. Przeci­
wnie — należy spodziewać się, iż spraw iedliw e 
załatw ienie autonom icznych żądań narodow ych 
m a w nowym parlam encie lepsze widoki niż w 
daw nym  parlam encie kuryalnym .*

My co praw da tycL pięknych nadziei d ra  
D rtiny  nie podzielamy, jakoby po aowym p arla ­
mencie m ożna spodziewać się wiele w kierunnu 
dążeń autonom icznych — bez względu na  to, czy 
m a to  być autonom ia krajów  uw zględniająca 
historyczne indyw idualności narodowe, czy też 
now om odna autonom ia narodów , o jakiej m arzy 
także d r. D rtina. W edług tej teoryi narodow ość 
nie jest przyw iązaną do tery toryum , tylko jest 
czysto osobistem  uczuciem  jednostek, — coś po­
dobnego jak  socyaliści w  miejsce pozytywnej 
w iary cncą postawić osobiste poczucie religijne, 
zależne od woli i usposobienia każdej jednostki 
z osobna. P ierw sze je s t n eg ac ją  pojęcia ojczyzny, 
jak  drugie jest udgacyą w iary. My widzimy w 
nowym parlam encie przedewszystkiem  wzmocnię- 
uie c e n t r a l i z m u .

P atent cesa tsk ', zw ołujący R adę  państw a 
na  dzień 17 bm. ogłoszony zostanie jutrzejszej 
niedzieli.

Rozdział miejsc w  izbie dla posłów już jest 
dokonany. Ludowcy otrzym ali miejsce obok K oła  
polskiego. Antysemici nie chcieli przenieść swyoh 
m iejsc ze skrajnej lewicy, a poniew aż klub ten 
je s t bardzo liczny, a za nim zajm ie m iejsca n o ­
wy Związek aarodow o-niem iecki, przeto  nastąpił 
taki rozkład miejsc, że socyaliści, Rusini i syoni- 
śoi dostali się w środek izby.

(Tel, „Gaz Nar.*.)
Wiedeń- Słoweńscy, chorw accy i serbscy 

posłow ie zwołują na dzień 14 bm. konferen 
cyę, celem założenia południow o-słow iańskiego 
związku.

Newicyusze.
Wiedeń 7 czerwca.

W  ostatnim  liście ^odnieśliśmy jak o  n a j- 
charakterystyczniejszą cechę sytuacyi wewnęti zno- 
politycznej w Austryi, panow anie repo rte ra  poli­
tycznego. K onsekw enoyą tego anorm alnego stanu  
jest powódź enuncyacyj różnych nowo w ybra­
nych „mężów stanu* , którzy z wysokości swego 
powiatu roztaczają szeroki program  polityczny — 
„ich pogram* — dla najbliższej kadencyi rady 
państwa.

Są to praw ie  sam i członkowie stronnictw  
radykalnych lub  zbliżonych do tychże — „inte 
ressan te Fractionen*.

Ja k  się też czasy zmieniły! Jak  reporterka 
polityczna obniżyła cały poziom życia politycz­
nego w naszej milutkiej Austryi!

W szak ież  zdrow y rozum  dyktuje każdem u 
osobnikowi, w now y wchodzącemu zawód, lub 
obejm ującem u now e obowiązki, żeby się przede­
wszystkiem w sytuacyi rozpatrzył, potem rozej­
rzaw szy się dostatecznie, zabrał sum iennie do 
pracy, a dopiero gdy będzie w stanie wskazać 
na jaki taki dorobek, odezw ał się publicznie. T a ­
kie by/y też daw niej etapy w ykreślone dla każde­
go nowieyusza politycznego, bez względu na to, 
jakie w życiu pryw atnem  zajm ow ał stanowisko 
i bez oglądania się na sukcesy, osiągnięte w za­
wodzie pryw atnym . Dawniej kandydat poselski, 
choćby jako  uczony tom y był napisał, mówił 
tylko tak  długo, ja k  długo kandydował. Po w y­
borze dokonanym  milczał tem uporczywiej, im 
pow ażniejsze zajm yw ał stanow isko w życiu pry- 
watuem .

W iedział bowiem o tem — ta k a  była szko 
ła  śp. Grocholskiego —  źe do m ów ienia praw o 
m ają tylko politycy doświadczeni i około narodu 
i k ra ju  u& niwie politycznej zasłużeni. Nowicyu- 
sze polityczni zaś, zanim  się oswoili ze stosun­
kam i parlam entarnym i i poznali atm osferę poli- 
tyczną na gruncie wiedeńskim, naw et do korni - 
syj nie byli desygnowani Mówić wolno było 
tylko kilku wybranym  — ci jednak  zaw sze m ó ­
wili do rzeczy...

O tych czasaoh nasi now icjusze polityczni 
w spom inają tylko z pogardą. Oni uw ażają to za 
niewolę, gdy karność nie pozw ala każdem u pleść 
jak  m u „dziób wyrósł* i na  sw oją ciągnąć 
stronę.

Taki poseł „ ro n  keute* sądzi, że gdy się 
dw a razy przejdzie przez au ry ta rz  parlam en tar­
ny... już  jest G leadstoneiu. Udziela posłuchań re ­
porterom  i ogłasza interw iew y. N iektórzy docze­
kać się nie m ogą przyjazdu do W iednia i o rdy­
nują  listownie.

B latty wiedeńskie oparte na sen sac jach  i 
plotkach, z w ielką lubością ogłaszają te  fraszki 
polityczne nowo w ybranych, zaściankow ych 
„bi3m arczków“ dostarczanych im przez różnych 
gazeciarskicb liw erantów  po dziesięć halerzy od 
wiersza.

Politycy ci przypom inają w tych swoich 
program ow ych w ynurzeniach małych chłopaków, 
którzy na zapy tan ie : „czem chcesz zostać?* o d ­
pow iadają zw ykle: cesarzem , lub następcą tronu , 
a gdy malec bardzo je s t skrom ny, natenczas 
kontentuje się stanow iskiem  generała dowodzące­
go arm ią.

Każdy z tych politycznych malców nosi w 
zanadrzu wielkiej doniosłości program , nie w ie ­
dząc o tem , że tak ie  rzeczy we W iedniu zo s ta ­
w ia się w politycznej garderobie, przed wejściem 
do izby poselskiej. Mądrzej zatem  i skuteczniej 
gdy się buzi nie strzępi zbytnio i n ie  obiecuje 
się rzeczy, k tórych przeprow adzić m ożna „na 
gębę*, w karczm ie w Szarych kątach  albo 
Psiej woli, lecz nie w centralnym  parlam encie, 
gdzie i inni m ają  sw oją wolę i ro tum .

A ja k  ci panow ie potrafią czasem  być ła ­
skaw i i miłościwi, jak  nas trak tu ją  p ro tek c jo ­
nalnie.

Jeden z tych jegomościów zapew nia Europę, 
że nie jest wrogiem Polaków , że przeciwnie pol­
skiej kulturze ma dużo do zawdzięczenia. Jednym  
tchem zaś, na dowód tej dziwnej wdzięczności 
zapow iada, że pójdzie solidarnie z wrogam i n a ­
szego kraju i tym i, którzy kraj ten system atycz­
nie szkalują i w oblicza parlam entu  obniżają. 
Ten sam  pan, jak  n a  wielkiego polityka przy­
stało posiada swój program  „ekonom iczny" i a- 
nonsuje, że „żądać będzie o tw arcia graniey r u ­
m uńskiej*. Tego już inni przed nim żądali i na 
nic się im nie przydało. Żądanie w ięc na każdy 
sposób nie bardzo oryginalne. Sądzim y zresztą, 
że R um unia na żądania z obozu tego, do ktV ego 
ów wielki polityk należy, jest zawsze głuchą, a 
gdy  od czasu do czasu „granice sw e o tw ie ra1, 
to  tylko na to, żeby takich jak on i niewinny 
przez takich ja k  on obalam ncony lud, z R u m u ­
nii — wypuścić... Iaay  bardziej idealny „młody 
poseł" zapow iada, iż żądaniem  pierwszem jego  
będzie zm iana o rdynacji wyborczej dla G a­
lic ji.

K orespondent wasz, zapewnić was może, 
n a  podstawie bardzo dobrych inform acyj, że 
wszystkie stronnictw a i „sfery decydujące* z 
wielką niecierpliw ością w yczekują tego żądania i 
postanowili, ukonstytuow anie się izby, dyskusję  
budżetow ą i  ugodę z W ęgrami odroczyć i ż ą d a ­
niu tem u odstąpią pierw szeństw o. P y ta ją  ty lk o : 

Gzy więcej mczego nie żąda? ... ( —i.)

T e lep m y  i telefonematy
z dnia 8 czerwca 1907.

Prognoza pogody.
Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete­

orologicznego w W iednia na dzień 9 czerwca :
W Galioyi wschodniej: Poohmurno, miejsca­

mi spady, mierne wiatry, temperatura małe zmie­
niona.

W  Galioyi zachodniej: Przeważnie pochmur­
no i deszoz, mierne wiatry, chłodno, zwolna lepiej.

R zy m  „Italie" donosi, że dziś w ieczorem  
zwłoki papieża Leona XIII, będą przew iezione do 
kościoła Lat&iańskiego.

Państwowa Rada kolejowa.
W iedeń . R ada państw ow a kolejow a o b ra ­

dow ała wczoraj nad spraw ą ruchu tow arow ego 
na liniach kolei Północnej i uchw aliła  szereg 
w aiesków ; między innem i przyjęto z zadow ole­
niem do wiadomości zaprow adzenie przeracho- 
w yw ania między liniam i kolei Północnej i za jej 
pośrednictwem , a  w schodnią siecią Kolei pań­
stw ow ych, dalej oświadczenie m inisterstw a, że 
zaprow adzi przerachow yw anie w ru ch u  w ywozo­
wym ; postanow iono usilnie prosić m inisterstwo 
o uznanie przerachow yw ania na liniach, które 
m ają być upaństwowione, za zasadę, o ile spe- i 
cyalnie interesy ekonomiczne i ruchu nie będą j 
w ym agal j  wyjątków. W dalszym  wniosku wzywa i 
rad a  ustaw odaw stw o państwowe o przyspieszenie | 
racyonalnej reformy tary f tow arow ych, przy i 
uwzględmeniu interesów  ekonom icznych i przy i 
udziale Rady. Przyjęto w niosek Sm al-Stockiego, j 
Seinfelda i tow . o praedtużenie pociągu noonego 
W iedeń-Lwow do Czerniowiec. i

Jubileusz koronacyjny.
B u d a p e sa t. Z o k a z ji 40 rocznicy korona­

c j i  cesarza, jako kró la  w ęgierskiego gm achy pu­
bliczne i p ryw atne są dziś udekorow ane. W e 
wszystkich kościołach i synagogach odbyły się 
nabożeństw a. W  szkołach dzień ten obcho­
dzono uroczyście.

B u d a p e sz t. Dziennik urzędowy ogłasza dziś 
pismo odręczne cesarza do m inistra spraw iedli­
wości, w którem  m onarcha udziela am nestyi 164 
osobom, zasądzonym  bądź to za zbrodnie poli­
tyczne, bądź za inne przestępstw a.

B udapesz t. Z o k az ji jubileuszu ko ronacy j­
nego odbyła się dziś przed południem  w kościele 
św . M ateusza uroczysta msza św. w obecności 
arcyks. F ranciszka F erdynanda i innych członków 
aw oru , deputaoyi obu izb parlam entu  i licznych 
zaproszonychgości.

Adwokaci a sędziowie,
W iedeń . Ankieta przeprow adzona w szko­

łach sędziow ikich ośw iadczyła się przeciw ko no- 
minacyi adw okatów  członkami najwyższego try ­
bunału i trybunału  adm inistracyjnego.

Z Węgier.
B u d ap esz t. Na w czorajszem  posiedzeniu 

komisyi dla zam knięcia rachunków  oświadczył 
prezydent m inistrów  W ekerle, że wszystkie z a ­
rzu ty  przeciw postępow aniu rządu Tiszy s tre ­
szczają się w tem , iż rząd  jego sum y, z których 
m iał się w yrachow ać, użył bez przedkładania 
rach u n k ó w ; jednakże ze względu na to, iż ko ­
m is ja  d is zam knięć rachunkow ych, sum ę tę  zra- 
chow ała, a  tylko zestaw ienia nie podała do 
publicznej w iadom ości, nie m ożna składać o d ­
powiedzialności na rząd Tiszy. Po dłuższej dysku­
s j i  przyjęto propozycję  referenta E b era  co do 
przedłożenia izbie poselskiej następujących w nio­
sków : 1) Izb a  posłów potępia fakt, że były m i­
nister handlu  H ieronym i z dochodów kolejowych 
bez ustaw ow ego pozwolenia przekazał b. prezy­
dentow i m inistrów  Tiszy 200.000 koron. 2) Izba 
potępia to, że Tisza te  pieniądze bezpraw nie 
i wbrew  ustaw ie wcielił do funduszu dyspozy­
cyjnego i z kwoty tej mimo obowiązku na nim 
ciążącego nie w yrachow ał się: Proponowany
przez referenta trzeci punkt w spraw ie potępie­
nia postępow ania prezydenta trybunału  o b ra ­
chunkow ego ko m isja  odrzuciła.

B u d a p e sz t Przesilenie jest tylko masko 
w anem , w rzeczyw istości m a niebaw em  ustąpić 
hr. Andrassy, który n a p o f ał na trudności u tro ­
nu w spraw ie tzw gw arancyj konstytucyjnych. 
W razie dym isji hr. Andrassego podałby się do 
dym isji i cały gabinet, a konflikt między p a r la ­
mentem węgierskim a fo ro n ą  przedstaw iałby się 
w takiej sam ej ostrej fazie, jak  rok tem u. N a­
stępcą ma być br. Banffy.

Z ziem polskich.
P etersburg. D. 16 bm. odbędzie się tu 

konsekracja biskupa sufragana żytom ierskiego, 
ks. K a r a s i a .  Na uroczystość tą przybędzie 
b iskup ks. Zdzitowieeki.

Z fiosyi.
D um a.

P e te rs b u rg . K um isya Dumy jednom yślnie 
uchw aliła zniesienie, wszelkich specyalnych ustaw  
żydowskich a  zarazem  zupełne rów noupraw nienie 
żydów.

P e te rsb u rg . Doniesienie pism zagranicz­
nych, że prezydent m inistrów  Stołypin podał się 
do dymisyi i że od jej przyjęcia lub nieprzyjęcia 
zawisły losy Dumy, jest zmyślone.

Przeciw te ro ry s to m .
M oskwa. O bradujący tu  zjazd p rzedstaw i­

cieli przemysłu i handlu, powziął na ostatniem  
posiedzeniu rezolucyę, w której powiedziano, że 
przyczyna zbrodni terorystycznych tkwi w tem, 
że opinia publiczna nie dość silnie przeciw nim 
protestuje. Rezolucya w yraża dalej najwyższe o 
burzenie z powodu m orderstw  i gwałtów, bez 
względu na to, w jak im  celu są  popełniane i 
zw raca  się do wszystkich, którym interesy ro b o ­
tników są drogie, z wezwaniem, aby z wszelkich 
sił ostrzegały lud przed czynam i teroryzm u, które 
p row adzą do zam ykania fabryk W końcu we­
zw ano przedstaw icieli poszczególnych gałęzi Prze 
mysłu, aby zabezpieczali się od aktów terory- 
stycznych, ale zarazem  byli przygotow ani do 
zam knięcia fabryk w razie n ieustaw ania gwa>- 
tów.

Z Francyi.
P a ry * . Dzienniki konserw atyw ne i u m ia r­

kow aniu republikańskie w yrażają zadow olenie z 
pow odu zasądzenia przywódców ogólnego zw iązku 
robotniczego i powiadają, że przysięgli okazali, 
że są potężniejsi, niż sędziowie i parlam entarzy  
ści i że ludność m a już dość tych  podburzań  do
stra jków  i rozruchów .

Socyalistyczna „H um am te nazywa wyrok 
ten wypływem bojaźni i pow iada, że pozostanie 
on  bez wpływu n a  ruch  robotniczy.

Sejm pruski.
B e r lin . P ruska izba posłów uchw aliła, 

wśród takiej wrzawy, że nic nie można było 
słyszeć, nowelę górniczą, przyjętą już przez izbę 
panów .

Z parlamentu włoskiego.
R zym . Izba posłów, wśród burzliwyćh okla­

sków, uchw aliła  projekt ustawy, przeznaozająoy 
1,000.000 lirów na zaopatrzenie ubogich wete­
ranów  garybaldczyków, — a  to ku uczczeniu 
setnej rocznicy urodzin G aribaldiego.

Japonia— Ameryka.
Wasuyng^OE. Tutaj przypisują traictatow i 

francusko-japońskiem u, który w krótce m a byó 
podpisany, charak te r sojuszu. F rancya zaofiaro­
w ała S tanom  Zjednoczonym „dobre usługi* c e ­
lem porozum ienia się Stanów  z Japon ią  w sp ia - 
wie kalifornijskiej. S tany Zjednoczone przyjęły je  
z wdzięcznością, atoli zapewne nie będą z nich 
korzystały.

Z *ynków towarowych.
B s a k  r u l n l c i y  w e L w o w ie .

Lwów dnia 8 czerwoa.
Dziś notujem y za 60 kilogram ów loco Lwów.

W aluta koroaowa- 
Pszenica gotow a od 9 (30 do 9-80, pszenica na te r­

min a (KIO do 000. Żyto gotowe 8  — do 8'25, żyto aa  
term ina 0 00 do 0 00. Owies obroczny golowy 920 do 
9-50. Owiec obroczny na term ino 0.00 do 0 00 Jęczmień 
pastewny 000 do 000. Jęczmień brow arniany 9'00 do 
9 50. Rzepak 00'00 do 00'00. Lnia-aka 0-00 do 0-00. 
fłroch pastew ny 0 00 u  0 0 J groch do gotow ania 
U '50 do 12.— W yka C0 j  0 00. Bobik 0 00  do 0'00 
H reczka 00.00 do 00’00. K ukurudza nowa za 56 kilo 
00-0 do 0'00, irukurudza s ta ra  IKK) do 0-00. Chmiel n v  
wy za 5ri kilo 00'00 do 00 0 0 , chmiel s ta ry  00'00 lo  
00 00. Koniczyna czerwona —•— do —• —, kouiczyna 
b ia ła  —'— do — , koniczyna szwedzka —■— do 
— — Tym otka — do .

Spirytus paricas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
47'25 do 4 / 75. Spirytus paritas Tarnopol na term iny 
—'— do — , spirytus paritaa Tarnopol ekakontya- 
gentowany 2775 do 28 00.

Na ta rgach  zbożowych usposobienie słabsze 
przew aża Spirytus tenduje stale zwyźkowo.

NADESŁANE
(ża  tę rubrykę Redakcja uie odpowiada.)

i S  Schwelzera jedwabie!

I
 P ro sz ę  ż ą d a ć  kartką koreapondenc. za 10 hl. 
próbek  naaayoh  mowo sol n a  w io sn ę  1 U »o

ua suknie i blir-ki: E oh lzon , ta fty  lu atre , laTUUl- 
ne, a  jo  ar, m u ślin y  120 i-tm. szerok. od koroi 1'2 > 
wytej za metr, czarne, b ało, jednokolorowe i róino- 
kelo owe, jakotei h a fto w a n e batysty n a b lu z k i i 
sU am e. Sprzedajemy pod gwarancją trwałe jedwabne 
materye w p ro J t do m ieszk an ia  p ry w a tn e g o  z 
opłaoonem  portem  1 ołam.

Schweizer & Co., Luzem 027 (Schweiz),
(Seidenstoff-Eiport) — Konigl. Hoflief. 5

KRYNICA-
Z otw arciem  mezonu kąpielowego 15 m aja przy j­
m uje do swego pensyonatu „pod W isłą* zarów no 
całe rodziny, jak  i pojedyńeze osoby

Em ilia Burzyńska
wdow a po prof. Uniw. Jagiell.

Do 15 m aja K rak ó w  S tudencka 1, 28. następnie 
w K rynicy .

C. k. uprzyw.

Gal. Sic.BANK HIPOTECZNY
O ddział d ep o zy to w y

przyjmuje wkładki na rachunek b ieżący

od 500 koron począwszy
za  o p ła tą  4 °/0 o d se tk ó w .

N a w kładki tak ie  będą na żądanie w ydaw ane

książeczki.
Kwoty do 2,000 koron wypłaca Bank 

boz wypowiedzenia.
1‘OŁĄGA. S tacya leśna, jedyne polsko-litew skie 
kąpiele m orskie na wschodniem w ybrzeżu m orza 
Bałtyckiego. Najsilniejszy prąd fali, tem pera tu ra  
wody praw ie ta sam a, co w Schw eningen i 
Ostendzie. W ybrzeże piaszczyste z w ysuniętym  
w morze pomostem */s w - długości. Ciepłe m or­
skie kąpiele. W K urhausie, hotel, restauracya, 
czytelnia, b ilard , cukiernia, pensjona ty , wille. 
O rkiestra, reuniony, odczyty, koncerty, teatry, 
wycieczki zbiorowe. Sezon od 15 czerwoa do 
1 w rześnia. Dojazd przez Prusy  do Memla (K ła j­
pedy). O bjaśnienia we Lwowie biuro Sokołow­

skiego pasaż H ausm anna.
Na prospekta i odpowiedź należy dołączyć 

marirę.

Zakład kuracyjny

„priessnitztal"
w  M d d ł i n g  koło W iednia 

założony w r. 1850. — Odznaczony złotym me­
dalem n a  powszechnej hygenicznej wystawie 

w W iedniu 1906.
W spaniałe położenie w śród lasów . Najnowszy 
komfort. Znakom ita p ieięguac/a. Najlepsze skutki. 

Cenniki gratis.

Dr. Kołaczkowski — Szczawnica
ordynu je  od 27 la t i p row adzi P e u a y o n a t  
h y d r o p a t y c z n y .  Oddz elny pa  k dla P en -
syonaryuszy . K u c h n ia  w y k w in tn a  —  cen y  

p rz y s tę p n e .

P rz y je c h a li  di> L w ow a d . 8 e z e rw c a  1907.
Hotel Europejski. (Aioerta Stkowrona) W 

hr. Jabłonowska z Zagwoźizia, K .  br. B/aźowtki z 
Dublan, dr. A. Zagórski z Rzeszowa, A. Bacri a 
Par jża ,  dr. R. ZawilińsL z Tarnowa, E. Skalski z 
Słoohinia, W. Zarański z Berchy, J .  Grudziński z 
Niepołomic, P. linijki z Turki, K. Wysocki z Osto. 
buża, ks. L. Pastor z Biecza, M, Komornicki z J a ­
rosławie, E. Zimmerman z Hamburga, T. Stryjeński 
z Krakowa, Pp. Pokorny z Żywice, M. Burzyński i  
Bucsaeza, P. Szczepkowski z Krakowa, J .  Rumel z 
Horodenki, A, Minaeiewicz z Piotrowa, J .  Dembow­
ski a Gzerniowiec,
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wysokich cen mięsa
m ożna oszczędzać za  pom ocą

F R 5 8 Y P E 1 W Y  M A G  G Z Je*0
Gotuje się  m niej m ięsa  a  sm ak słabych zup po lepsza się 

odrobiuą p r z y p r a w y  M a g g l  e g o
W szędzie do nabycia, 506

Franciszek

j ł ie w c z y k
Lwów, uL" " _

Z aw iadam iam , ża z a  sta ran iem  DyreLcyi Centr. Zw iązku ga lic . przem  fabr,, p rzen iosłem  m o ją  
o d  21 la t  is tn ie ją c ą  fa b ry k ę  in s tru m e n tó w  m u zy o zn jo h  z ca łym  p e rso aa le ra  z  Poznanie, do 
L w o w a i polecam  m ój 
bo g a to  z a o p a trz o n y

cznych smyczkowych i dętych
źró d ło  za k u p n a  w  k ra ju , — Ilu s tro w an e  cenn ik i w y sy ła m  fran co . H

 ̂ *   ---- *  j —   J r --------------------------------- u i ł  u u

Magazyn wszelkich instrumentów muzy-

D r o b n e  o g l o n e n l ą
po 4  1»L od wyraża.

B U L I O N
prze wy borny, z drobin i zwierzyny, przy 
drośyinie mięsa zdrowa, pożywna 1 urna 

snpa, po 24, 20 i 15 koron kilo. 
Kazimiera Mateayńsk* — Kołom yja, 

Mnichów ka 60.

jt 3  ą
T a m e l  (ak t w n ę d a l e imm

Obecnie obok teatru, uL Hetmańska.
20

Ł j  naaczyclelBkie Niemcsyuowskiej,
D l U l U  Lwów, Sienkiewicza 5 (obok ho­
telu Georges) polecz franouskę muzykalną, 
bony Polki, Niemki, zarządczynie, panny 
służące, kłuozmee, ofieyalistów, lepitą 
służbę męską i żeńską. 500

U l i n i o  m*»yny używane ale całkiem 
IM ip iD  dobre z dodatkami, służące do 
wyrobów oementowych razem lub pojedyn 
czo. uprasza się o nadsyłanie dokładnych 
ofert pod S. M. poste rest. Lwów, za oka' 
zaniem kwitu inseratowego. 443

JAM  W O J T T C H , z ł o t n i k ,  zaprzy­
siężony znawca sądowy, Lwów, Aka 
demteka 8. ' 430

G. N.

Marka % ochronna.

Gorzelnik,
praktykę,
Olejów.

posiadający pierwszo­
rzędne polecenia i długą 

poszukuje posady. „Gorzelnik11
495

Dla Przew. Duchowień-
C łlA l d  ł  * dalszych katolików — łaska- 
w IW  • wych serc, poleca się prześli­
czne dzieło ks. Stagraczyńskiego pt. „Ży­
woty Św.“ na cały rok. Dochód jest prze­
znaczony na budowę kościoła rz. kat. w 
Gójskn. / a  naoywcow tego dzieła i dobre 
dziei będą odprawione pobożne modły, wy 
prazzające codziennie obfite łaski i błogo­
sławieństwo nieba. Cena 15 k. Łaskaw* 
list. zgłoszenia pod J. Łewko, Lwów 
Szeptyckiego 55. 464

Krople do zębów
(dawniej LIton zwana) uśmierzają natych­
miast ból zębów. Flakon 80 h. i 1 k. 20 h 
We Lwowie w aptece P. Mikolaseha, — 
w Stryja w aptece J. Drągowskiego. 85

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szczególniej tajnych grzechów 
młodości oraz innych nzdnżyi niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.

.  D r a  B e t o n ’*

Jjchrona własna
Cena wydania polskiego 1 zŁ 

Cena wydania niemieckiego 2 zł. Tyłią- 
ce znalazło w niej objaśnienie swych 
cierpień, s za użyciem kuraoyi w icsiąice 
tej zaleconej, ; Z pełna swą silę  męgką. 
Za nadesłaniem tranco należytości, otrzy­
ma się książkę w kopercie przez Maga­
zyn wydawnictwa R. F . Biorcy W 
Lipsku ( \  erlags-Magazin Lelpzłg, Neu- 

markt 34) w Nieczech. 10

do farbewanla siwych włosów  
do nabycia a

A. M aczuskieyo w Wiedniu
1XI|2 E i  d b  •rg w rlŁ n d e  2 .

Ekstraktem tym, który wyrabiany 
jeat z zielonych łupin orzecha wło­
skiego, najlepiej i najpewniej farbowaó 
można siwe włosy na kolory: blond, 
szatyn, brunatny 1 etarny, nadając 
włosem najdalej po 15 minutach kolor 
właśoiwy, tak, że kolor ten przy my­
cia nie sahodzi.
1 flasz, ekstrakta orzechowego k. 6 i 3 
1  padełke a S flaszk. na próbę k. 7'fO 
Mlek* orzechowe reger. włosów k 6 i 3 
Pomada orzeeh. I olejki orzeeh. 4 i 2 
Past* orzeeh. do olenlow. brody k. 2 
Ekstrakt orzechowy podwójny bar­

wa na brodę koron 6 i 4.
We Lwowie u Zygmunta Rnekera apt., 
w składzie materyałów Al. Htlbneira, 
i wdrogueryi Piotra Mikolaseha 1 Sp. 
§H F ~  Przy ku "me zwracaó uwagę, aby 
Ekstrakt orzechowy był wyrobu A. 
M.aczuskiego, gdyż znajduje się wiele 
podobnych podrabianych preparatów.

Nr. 23. Męski ankr. remontolr
z portretem Ko­
ściuszki, Mickiewi­
cza lub z godłem 

poiskiem, bardzo 
dobrze iuący na min. 
wyregulowany złr. 
1'95. Na żądanie wy­
syłam darmo i opła- 
tnie katalogi ilustr. 
zegarów, zegarków, 

wyrobów jubiler­
skich, ohińsk. sre­
bra, przyborów, na­

rzędzi zegarmistrzowskich i towarów 
315 muzycznych
F .  P a  m m .  K r a k ó w ,  Zielona 3, 92.

L T j L f t i n ^ e i  a ,
Środ.k

do tępienia 
pluskiew

prawnie ochroniony, działa natychmiast. 
Niszczy wszystko robactwo. Cena bruna­
tnego koloru 40 hl. za flaszkę, białego 
nieplamiącego po 60 hal., 1 4 0  k., 2*80 k„ 
4'— k., 5 60 k. Proszę ra t dać tylko je­
dnej flasiki Luftingera w głównym skła­
dzie we Lwowie: n Alojzego Hdbnera.
Krakowie; Jósef Hanak, drogueryz, al. 
Szewska 5. Stanisławów: M. Bibring. 
Przemyśl: M. Begluckter. Tarnopol : Hi­
polit Skowroński. Zakopane! St. Ossow­
ski. Rzeszów: S. Zgórek & E. Karpiński

Maja 1. 3. 426

!Taniej niż wszędzie!
Z n a k o m i t e  w y r o b y  

t k a c k i e  479
poleca S zan . P. T . Publiczności 
T h a l n l a  i  S k ł a d  w y r o b ó w  

l n i a n y c h  i  b a w e ł n i a n y c h
(„pod opieką Najśw. Rodziny")

Józefa Jorasza
w  K o r c ^ y i i ®

o b o k  K r o s n a  (G a lic ja ) .
(Próbki wysyła na żądanie gratis).

Żużle Thomasa wysoko i nisko p ro cen ­
towe, praw dziw e 

z gw arancyą tudzież

Superfosfaty i Sęczki kostnej’
d o s ta rc z a  n a jtan ie j 499

gank Rolniczy we fwowit

Świnie m ożna tylko wtedy od chorób  o c h ro ­
nić i  w  k r ó t s z y m  o  p o ł o w ę  
c z a s i e  n t u c z y ć ,  je że li s ię  codzień 
do karm y  3 łyżki 188

s x n x . i i Ń r c T
dodaje. G w aran tu ję  1 p lą c ę  w  p rze­
ciwnym  razie  odszkodow anie.

D w a razy tyle MWjK K A  d a ją  
k row y i zaw sze je s t  ono żółte, tłuste 
i zdrow e, jeżeli się  do straw y  daje

" ^ a s C C l X L -
W zm acn ia  on k row y  po ocielen iu  i 
u trzym uje zdrow e la tam i.

P uszk i próbne & 6 0  h .
"Mr. T. Paraskov!ch, apteka 5 klg. 6 k o ro n .
nad. i fabrysa GuteilSteln. _  .

k k l a d y :  B ia ła , T hom ke. B iecz, G órny  apt. G ródek , H esche- 
les apt. Koiom yja, T urzański d rog . L ubaczów , Kozłowfciu N i- 
żniów, B łocki ap t. N o w y  Sącz, N ow akow ski a p t. Przemyśl, 
Schw arz apt. T łum acz, Szankow ski apt. S tanisław ów , D ąbrow ski. 
S tanisław ów , F a lk  drog. U hnów , K ałużn iack i a p t. W iśn iow - 
czyk, F a lb e r  apt. Żyw iec, K órn ick i drog. Lwów, M ikoiascb i n p . 
Janów , B aar ap t. N ow y T arg, O ssowski drog. W inn ik i, K ra su - 
ski ap t. Bełz, G ross ap t. Jag ie ln ica , P reiss ap t. Z uraw no, K urz- 
rock apt.

Pr»wmle KKs.neiony 1 =  ■■ — Każde naśladow nictw a Karane. -ł—
J e d y n ie  p r a w d z i w y  j e s t

T U e r r y ’e g :o  b a l s a m

Sanatoryum
w Sopotach nad m orzem  B a lty e k iem

f l z | O s s n o - d y e t y c % i i i >  T e r a p i a  462
dla  nerw ow o i chronicznie ch o ry ch  wszelkiego ro d za ju  (w yłączeni 
um ysłow o chorych). D la rekonw alescentów  i  p o trzeo u jącscb  p d PO- 

* zieloną marką ochronną zakonnioy.— i ? małych albo 6 podwój- > czynku. W szelk ich  w iadom ości udziela i w ysy ła  bezpłatnie p rospeaiy  
nych lub jedna duża flaszka % speoyalneu. patentów, zamknię- • dyrygujący lekarz  i w łaściciel d r .  m c d .  P a w e ł  K l a p p .

ciem koron S*—. 88
T h le r r y ’eg[o m a ś ć  e e n t y lo l io w a

przeciw wszystkim i zastarzałym ranom, aapaleniom, skaleczeniom. 
2 cegiełki koron 3 ‘tiO. Wysyłka tylko za pobraniem pocztowem 

lub poprzedniem nadesłaniem pieniędzy.
Oba te  środki domowe są od daw na uznane ja k o  najloplej 

W /p róbow ane. — Zamówienia adresować :
Jedyai. prawdziwy AP®tłleh e r t .  T H 1 E K B T  Sn P r e g r a d a ,  b. R ohitseh- 

baisam « zptati pjd Bauerbrani). Składy prawie we wszystkich aptekach. We Lwo- 
Ani.,i—i StrZien wie n apt.: Dr. Jana Piepesa-Poratyńskiegc, Szymona Ha,a i

dzieTk!XhiMh-8aS« Z- K-hckera. — Broszury z tysiącem oryg. Ustów dziękczynnych 
btunn- bezpłatnie i opłacone.

FuHer Lotos.
Najnowszy tryumf po­

stępowej kosmetyki 1 
Konserwuje płeó i na­
daje kamacyą natu­

ralną i świeżą. 
Biały, różowy lub kre­
mowy. Cena 1-80 hal. 
Główny skład: Lano
rator. kosmet. „Refor­
ma", Lwów, 3-go Maja, 

róg Kościuszki.

Utrzymanie zdrowo ż o łą d k a .
polega głównie na szybkiem i regularnem trawieniu a usunięciu możliwej 
obBtrukoyi Skutecznym, a przyrsądzonym staranuie z wyszukanych najlep- 
siyoh siół lekarskich, podnieasjącym apetyt, dobrze działającym na trawienie, 
również jako łagodny aomowy środek przeosyszcsajęey, który snane skutki 
nieumiarkowanej złej dyety, przeziębienie, obstrukcyę, sgagę, wzdęcie, na­
gromadzenie kwasów i karcze uimiersa, jest I>r. B o i *  b a l-  
M m  a a  ż o ł ą d e k  i  apteki B. Fragnera z Progi.
A 8T8 ZEZEKIE I Wszystkie części op*kow**ia mają 
w  prawnie zastrzeżoną markę oehrouną.
890 Główny sk ła d  : A pteka

-B. F R A O N C H ItfA , c. k. nadworuega dostawcy,
„Pod czarnym orłem", Praga, Kleinselte 208, Eoke der Nerudagasse 

8 f& ~  W ysyłka odw rotno, 1 duża flaszka 2 k„ 1 mała flaszka 1 k.
rooztą za nadesłaniem 1 k. 50 h. posyła się l małą flaszkę 

» „ 2 k. 80 h. „ „ 1  dużą „
n ■ 4 k. 70 h. „ „ 2 „  „
« » f  h. — h. „ „ 4 „ „
„ „ 22 k. u. „ „ 14 „ rt

Hklud w aptekach A astro-W ęg,

Wagi
w agonow e z n ie p rz e rw an ą  szyną 
m ostow ą n a  bydło, beczkow e, 
w szelkiego ro d za ju  skalow ycb, de- 
cym alnych i stołowych wag, poleca 
po najtańszej cen ie  V . C e r r e n y ,  
fab ry k a  w ag  w  P r a d z e ,  Ż i i k o -  
w i e ,  C enniki na żąd an ie  opłacone.

43^

jUtoda panna
w łada jąca  językam i polskim , fran ­
cuskim , włoskim i angielskim , wy 
born ie  g ra jąca  na fortep ian ie , m o­
g ąca  się w ykazać  poleceniem  za- 
sługującem  na  zupałne zaufanie, 
ra d a b y  na la to  znaleźć, celem  ode­
tch n ięc ia  św ieżem  powietrzem , po 
m ieszczenie w dom u obyw atelskim , 
w  górzystej (n iem alaryoznej) oko­
licy. jak o  tow arzyszka pani dom u 
lu b  panienek, z  ew entualnym  obo­
wiązkiem  za utrzym anie udzielan ia  
lekcyj dw ie godziny dziennie. — 
Zgłoszenia a d re s o w a ć : „L. S. S 
G azeta N aro d o w a“ . 492

Polecam y ja k o  p rak tyczn ą  now ość!

__     ^

Zakład wodoleczniczy

S f . i t a n r M p e i
o t w a r t y  c a ł y  r o k .

C entralne ogrzew anie. K an a lizacy a . Ś w ia tło  e lek try ­
czne. W odociąg. N ow o u r^ądzons łazienki.

C ena  od osoby od 8 koron  dzienn ie  z ca łem  u trzy ­
m aniem . P rospek tu  n a  żąd an ie  466

I C 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 I I I 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1

S Z C Z A W N I C A  o
Zakład zdrojowo-kąpielowy.

Pierwszorzędna górska stacya klimatycina. — Znane z« szuteoznośoi 
zdroje J ó z e f in y ,  M a g d a le n y  i S t e f a n a  w chorobach pier- 

O  siowych, zadawnionym nieżycie płuc, oskrzeli, krtani i w astmie, w
O  cierpieniach żołądka, kiszek i pęcherza, w krwawieniu, niedokrewno-
O  śei itd. W górnym zakładzie i n h a k a t e r y a m  balsamiczno-igliwiowe

8
i solankowe, a ly d r o p a t y a  i  Ł a z i e n k i  z eentralnem ogrsewaniem. 

( S e z o n  o d  2 0  m a j a  d o  2 0  w r z e ś n i a .  
owł Dojazd powozowy od staoyj kolejowych Nowytarg i Stary Sącz 
U™ 418 Dzierżawca zakładu F e l i k e  W iA n iew a k L  ^

i O O O O O O O O O O O O i l O O O O O O C 0 0 0 0 3

Dobry zarobek nboczny dla gospodarzy i

bydła

fam
f i !1 i ś f 11

N a s t e  ł ó ż k a  r e k l a m o w e  d o  O k ła d a n ia  z materacem, poduszką, kocy- 
Mem i dwoma orześoieradłftmi za 30 koron. Łóżka żelazne szafko tre r, materacem, 
poduszką ' kołdrą 40 koroD. Łóżka mu-iążne, żel zue i daiecane. — Własnego 
1-yTr.bu kompletne sypialnie, salony, pokoje męzkie, parawany i mebelki luksusowe . 
Ogromny wybór materyj meblowych, dywanów, chodników, portyer, firanek, kami- 

szf, koców, pledów i kap na łóżka 444
Własnego wyrobn pościel, kołdry, materacu, poduszki, s:enniki zwykłe i sprężyno­
we, prześcieradła, poszewki itp. — Zakład nasz jest jedyny we Lwowie, gisie mo­
żna wazystko potrzebne do urządzenia mieszkań nabyć razem po możliwie najniższej 
csnle, przy najdogodniejszych spłataoh. Na wszystkie u nas nabyte towary dajemy 
pisemną gwarnncyę za dobroś, gdyż wykonujemy wazystko we własnyeh praco­

wniach stolarskich, tapicerskich i pościelowych.

L w ó  w , a l .  3  M a j a  1. 5 .

W utworzyć się mającem przy Ogólnym Związ­
ku rolniczych stowarzyszeń w Austryi

biurze sprzedaży 
v  Wiedniu

j» s to  d o  o b s a b d m n i a  j to s a d a b

kierującego dyrektora.
N ad an ie  posady n astąp i n a  p o d staw ie  kon trak tu  służbow ego 

z praw em  obopólnego wypowiedze nia. P łaca  i inne w arunk i podług j 
um owy. U biegający  się o tę  posady  m u szą  w ykazać się w ym aganem i 
w iadom ościam i z zak resu  hand lu  i ro ln ic tw a , ró w n ie  jak  praktyką 
na polu hodow li bydła oraz sp rz e d a ż y  bydła  opadow ego.

P odan ia  należy  w nosić w ra z  z p odan iem  studyów  i do tychcza­
sowego s tan o w isk a , o raz  innych p o d  uw agę w chodzących oko liczno­
ści pisem nie do 3 0  c z e r w c a  d o  O g ó l n e g o  Z w ł ą s k u  r o l n i ­
c z y c h  u t o w a r z y a z e A  w  A n a t r y i .  (A llgem einer V trb an d  land - 
w irtschaftlicher G enossenscuafle’a  in O esterre ich . W ie n  I . Schaufler- 
gasse nr. 6). 494

JEST IZMEM

p ł y t

je ś li  zm ieszany z cem en tem , zo stan ie  u ż y ty  do

d a c l i ó w © i t »
pod łogow ych  i śc ien n y ch , c e g ie ł ,  ż ło b ó w  d la  

b y d ła ,  m r  w o d o c iąg o w y ch , a re n o w y e h  itd. N ie  m a  
lepszego  an i tań szeg o  m ate ry a łu  b u d o w lan eg o  d la  m ia - 

v s ta  lu b  w si
N ow e w y b o rn e  m a sz y n y  rę c z n e  do  o b s łu g i  p rz e z  

n le a c z o n y c h  r o b o tn ik ó w , d o sta rcza

ImiMiislrifl ^  c°-
M ar! r a n s th d i  bei L e ip z ig .

N ależy żądać ilu s tr . bezp ła tnego  cenn i n a  2u9. 
Prow adsim y też korespondenoyę polską.

Patentowane maszyny nasze mogą być sprowadzone prosto od »»s, albo
tylko p je z  firmę: P r z e m y s ł  c e m e n t o w y  w e  L w o w ie ,, «d-
K n r o la  L u d w ik a  1. 5 ,1 .  p . ,  zaś w ruchu można je zawsze oglądać 
5 l  Ł y c z a k o w s k a  1. 7 3 , Froszę strzedr aię przed bezwartośc.o- 

-wemi naśladownictwaau.

(.'enen to^e dachówki su najlop»zą oodroną 
pr/ociw nieoe/piieczedsijwn oafnla.

J Schuster i K. Toczyski,

O O O O O O O O O O O O O II IS O O O D O O O O O O O

K B 4 * * * * * * * * * *  
M  *5  Tutki cygaretowe J
«  „ś w i t " .  «

Nowe hygienlczne opakowanie.
Wyłącznie dobre gatunki.

Do nabycia w lepszych trafikaoh, ^

n n n m n u n n n n n n nw  i f i i

o
m
O
- 3

J(ove światło gazowe
każdy dom , m ieszkanie, ja k  i instytucye mogą sobie  tanim  
kosztem  urządzić  w łasn e  św ia tło , w ykluczona eksplozya, 
jako też  i za trucie  gazem . T anie, godzina za 1 palnik o sile 
100 świec kosztuje g/4 h a l. N ie  w ym aga fachow ej obsługi, 
każdy w godzinie obznajom i s ię  z urządzeniem  i puszcze­
niem w  ru c h  ap ara tu , insta lacya  jak  gazu. — Św iatło  to 

świeci s ię  herm etyczn ie, jak  e lek tryka. 273
A p ara t w ruchu  i do oglądnięcia w  P u b l i e u i e J  H a l i  
A n b e y ] n e | ,  w P a s a ż u  M lk d a s e h a , gdzie  udziela się 
w szelkich wyjaśnień. — A p ara tem  tym  będzie ośw ietlona 

w ystaw a lekarsko-hygieniczna w e L w ow ie.

O
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W  U o l l U t l M f l  „ O A Z E T Y  A  A  R O I *  O  W U J -
ul. K o p e rn ik a  1. 7.

D o  n a b y c i a
„ lo ls k a  w P ie śn i" , śp iew y h is to ry c z n e  Ju lian a  U rsyna

N iem cew icza . . . . . . . . .  k. — 30 h.
„K rólow ie i k siążę ta  P o lsc y ^ , w edług ry su n k ó w  Jana

M ate jk i (z o b j a ś n i e n i a m i ) ...............................
„B ohaterow ie po lscy“ (dwa z b io rk i)  z p o rtre tam i, s k r e ­

ś lił C zes ław  K s a w e ry  Jank o w sk i • • ,
„P am ię tn ik i J a n a  K iliń sk ieg o  o rew olucy i w  W a rsz a ­

wie w r. 1794“ ...........................................
„G aw ędy s ta ropo lsk ie* , wedłiug różn y ch  au to ró w  ze­

brane, o p raw n e  . ■ . ,
„ S k a ły  i  kam ien ie“, k ró tk i czarys m in e ra lo g ii, z ry ­

sunkam i . . .  . • >   i
„S karbczyk  po lsk i" , w ybór n a jce ln ie jszy ch  u tw orów

poezyi p o l s k i e j .......................................................  ~
„Obrazki z C hin“, przez Ju liu s z a  S ta rk la , w  2 częściach 
„Z bratn iej niw y", w ybór poezyj czeskich, w p rzek ła ­

dzie K onrada Z a le s k ie g o ...............................
„T adeusz K ościuszko" p rzez  L e o n a rd a  C hodźkę 
„K irdżali", powieść n ad dunajska  przez M ichała Czaj­

kow skiego w  2 ezęśc iach , o p raw n e  . . 1
„W spom nienia lat ubiegłych" skre ślił W . G oczałkow ski 

oficer 10 p. u . b. woj&k po lsk ich  . - 
„Za Apeninami" Stanisłuw Bełza . . . . . . . .
„Polska porozbiorowa" w krótkim zarysie* przez W andę Tyszko 30

Coiosseum iMerumaóte

i i i ®  n t t w y  p r o g r a m *  

Codziennie przedstawienia e &-mej. 
W  niedziele i święta dwa przedsta- 
wienkij o 4 po poi* i o S wieczorem*

— 30

-  60

-  30

— 60

—  80

30
60

przesyłką pocztowa h alerzy  więcej za  ka.idy tom

W IT O L D  T R A N D A
• w

s k le p ; u l. F r a n c iu h a lis b i  7,
w arsztaty : u l. G im nazyalna 6 -

Warsztaty mechaniczne dla naprawy rowe­
rów, motorów i automobilów.

Zastępstw o firm : O p p e l-D arracą  i  L aurin  & E le m e n t, 
m o t o r y  1 V o i t u r e t t e a ,  R o w e r y  „ W o f f e n r a d “ .

W łasn a  garaż a (za jazd) d la  autom obilów .
Na sk ład z ie : b e n z y n a , o i i* a ,  k a r b id  i  a k u m u la to r y .

W jdawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litografii Piliera, Neumauni
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